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Uchwały Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów

Polepszenie warunk6w pobytu na wczasach
Powołanie Komitetu do spraw postępu technicznego

i Instytutu Badawczego Handlu i Żywienia
WARSZAWA (PAP) Ko 

mitet Ekonomiczny Rady 
Ministrów ustalił nowe 
stawki opłat za wczasy, po 
wolał do życia Komitet dla 
Spraw Postępu Technicz­
nego, Instytut Dokumenta­
cji Naukowo - Technicznej i 
Instytut Naukowo - Badaw­
czy Handlu i Żywienia zbio 
rowego oraz rozpatrzył pro 
jekty nowych aktów usta­
wodawczych z dziedziny go 
spodarki narodowej.

W dążeniu do zapewnienia 
Człowiekowi pracy lepszych wa 
runków wypoczynku, Komitet 
^Ekonomiczny Rady Ministrów 
powziął uchwałę, która określa 
wysokość opłat na wczasach, 
organizowanych w ramach 
Funduszu Wczasów Pracowni-

Od dnia 1 stycznia br. dzień 
na stawka na wczasach pra­
cowniczych wynosi 510 zł, z 
czego na pracownika przypa­
da przeciętnie 150 zł, resztą 
zaś pokrywa Państwo i praco-

. Niezależnie od udziału w 
stawce 510-złotoweJ Państwo

płacić będzie FWP dodatkowo 
90 zł dziennie za każdego pra 
cownika korzystającego z 
wczasów — na pokrycie zwięk 
szonych wydatków akcji kul­
turalno-oświatowej, oraz kosz 
tów remontu i uzupełnienia 
•sprzętu w  domach wczaso­
wych. Dopłata ta pozwoli na 
znaczną poprawę warunków 
pobytu wczasowiczów w do­
mach FWP.

KOMITET DLA SPRAW 
POSTĘPU TECHNICZNEGO

Wykonanie zadań planu -6- 
letniego wymaga unowocze­
śnienia procesów produkcji i 
zastosowania w jak naj­
szerszym zakresie osiągnięć 
postępu technicznego w prze­
myśle, budownictwie, trans­
porcie, rolnictwie itp.

W związku z tym Komitet 
Ekonomiczny Rady Ministrów 
powołał Komitet dla Spraw 
Postępu Technicznego, które­
go zadaniem będzie m. in. 
wprowadzenie do gospodaiki 
narodowej nowych metod wy­
twórczych, mechanizacji, au­
tomatyzacji, przyśpieszenie 
procesów produkcji itp.

Przewodnictwo Komitetu o- 
bejmie min. Eugeniusz Szyr.

Komitet Ekonomiczny Rady 
-Ministrów powziął również u1 
chwałę o utworzeniu Instytu­
tu  Dokumentacji Naukowo- 
Technicznej. ę  

Zadaniem In sty tu tu ' będzie 
gromadzenie, rejestrowanie i 
rozpowszechnianie informacji, 
prac naukowych itp. z zakre­
su techniki, nauki i zagadnień 
gospodarczych, związanych z 
techniką oraz udostępnianie 
zdobyczy naukowo - technicz­
nych, tak krajowych jak  i za- 
granicznych —- urzędom, in­
stytucjom, przedsiębiorstwom, 
wyższym uczelniom, placów­
kom naukowo - badawczym 
itp.

INSTYTUT 
NAUKOWO-BADAWCZY 

HANDLU ZAGRANICZNEGO
Przebudowa gospodarcza Pol 

ski w ramach planu 6-letniego 
wymaga postawienia zagad­
nień obrotu towarowego i ży­
wienia, ludności na nauko­
wych podstawach.

Czy na Form ozie  w ybuchnie p o w stan ie ?

W zm aga się ruch partyzancki
ferm ent wśrud oddziałów kuoininlatigowskieh

NOWY JORK (PAP). — Ko
respondenci prasy amerykań­
skiej donoszą z Taipeh (stoli­
ca Formozy), że na terenie ca 
łej wyspy wzrasta ruch party­
zancki, skierowany przeciwko 
władzom Kuomintangowskim. 
Nie wyklucza się wybuchu 
powstania mieszkańców wys­
py przeciwko znienawidzonemu 
reżimowi Czang Kai - Szeka

i jego amerykańskim dorad-

Dzienniki donoszą, że rów­
nież wśród oddziałów kuomin- 
tangowskich na Formozie pa­
nuje silny ferment. Oficerowie 
stosują drakońskie metody dla 
zachowania dyscypliny wśród 
żołnierzy kuomintangowskich. 
W wielu wypadkach żołnierze

Znamię ne oświadczenie Trumana
Prezydent zaprzecza słowom Jessu p a

WASZYNGTON (PAP) W 
obliczu zupt ’nego załamania
się reżimu 1: - lintangowskie-

1 3 2 , 0 0 0  A m .
b e z  r e m o n tu

KATOWICE (PAP). — Kie 
rowca samochodu ciężarowego 
PZGS w Katowicach — ob. Jó 
zef Chwila, dzięki umiejętnej 
konserwacji samochodu przeje 
fchał na samochodzie ciężaro­
wym 4-tonowym marki GMC, 
vr ciągu 3 lat 132 tys. km bez 
kapitalnego remontu, przewo­
żąc w tym okresie ponad 10 
tys. ton towarów dla gminnych 
Spółdzielni.

go .popieranego przez Amery­
kanów, prezydent Truman zło­
żył na konferencji prasowej 
oświadczenie,, w którym zazna 
czył, że obecnie „Stany Zjedno 
czone nie chcą wikłać się w 
chińską wojnę domową i nie 
zamierzają okazać pomocy woj 
skowej kuomintangowcom na 
Formozie".

Należy przypomnieć, że oso­
bisty wysłannik Trumana, Jes 
sup złożył w Tokio wręcz prze 
ciwną deklarację. Jessup za­
znaczył, że Stany Zjednoczone 
będą nadal okazywać pomoc 
zbrojną Kuomintangowi i nie 
dopuszczą do zajęcia Formozy 
przez wojska ludowe. ,

wraz z uzbrojeniem przecho­
dzą ną stronę partyzantów.

Budyrtki, należące do Amery 
kanów, znajdują się pod silną 
strażą policjantów uzbrojonych 
w automaty i granaty. Rów­
nież rezydencja Czang Kai-Sze 
ka jest chroniona przez grupę 
oficerów przed gniewem ludno

Departament Stanu USA, li 
cząc się z nastrojami ludności 
Formozy, wydał obywatelom a- 
merykańskim współpracującym 
z władzami' kuomintangow- 
skimi — zlecenie natychmiasto 
wego opuszczenia Formozy.
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W jn ik i o g ó ln o p o ls k ie g o
turnieju szablow ego w K arpaczu

KARPACZ — W sobotę 
stąpiły tu spotkania zawodni­
ków w ogólnopolskim turnie­
ju szablowym.

Wyniki w finałach:
Fokt contra Sobik 5:4; Czaj 

kowski— Fokt 4:5; Wójcicki— 
Czajkowski 3:5; Suski Marian 
~  Fokt 3:5; Laskowski — So­
bik 4:5; Sobik — Czajkowski 
4:5; Suski — Czajkowski 3:5; 
Twardokęs — Wortman 5:2.
■ Wyniki ostateczne elemina- 
cji:
’ Pierwsze miejsce w turnie­
ju zajął Czajkowski („Budo­
wlani" Kraków); drugie miej­
sce Sobik — dotychczasowy 
mistrz Polski („Stal“ Katowi­
ce); trzecie miejsce: Suski Ma 
lian („Budowlani'* Kraków); 
czwarte miejsce Fokt (WKS 
•'Legi i“ W arszawa); piąte 
miejsca: Wójcicki (WKS „Le­
gia" Warszawa); szóste miej­
sce: Twardokęs („Stal“ Kato­
wice); siódme miejsce: La­
skowski (WKS „Legia" War­
szawa); ósme miejsce: Suski 
.(„Lech“ AZS Wrocław); dzie­

wiąte miejsce: Sokół (AZS Po 
znań); dziesiąte miejsce: Wort 
man („Związkowiec" Wroc­
ław).

Sędziowali zawodnicy sami 
pod kierownictwem mjra Do­
browolskiego i trenera pań­
stwowego z Warszawy, ob. Po

Zwycięzca otrzymał puchar 
kryształowy ufundowany przez 
Komisję Klimatyczną w Kar­
paczu. Pozostali zawodnicy o- 
trzymali dyplomy. (Got)

D elegacja  p oh k a
p r z y b y J a  d o  M c s k w y

MOSKWA (PAP). Przybyła 
tu  delegacja polskiej służby 
zdrowia, z wiceministrem dr. 
Jerzym Sztachelskim na cze­
le.

Na dworcu Białoruskim 
przywitali gośsli: wicemini­
ster Ochrony Zdrowia ZSRR 
— Makarczenko, przewodniczą 
cy Rady Naukowej Minister­
stwa Ochrony Zdrowia ZSRR 
r—. prof, Fiodorow,

Do realizacji tego postulatu 
zmierza uchwała Komitetu E- 
konomicznego o powołaniu In­
stytutu Naukowo - Badawcze­
go Handlu i żywienia Zbioro­
wego. Instytut przystąpi do o- 
pracowania zasad ekonomiki i 
organizacji handlu, racjonali­
zacji i normalizacji wyposaże­
nia technicznego i opakowań. 
Instytut podejmie również pra 
cę nad zagadnieniami żywienia 
ludności i właściwej gospodar­
ki środkami żywnościowymi’ o- 
raz racjonalnej organizacji ża 
kładów żywienie zbiorowego.

Ropa natftowa, m etalow e i m ię so  z Rum unii

Polsko » raiiłiań$ka umowa 
h a n d l o w a  n a  r o k  19S0

WARSZAWA (PAP). — W 
Bukareszcie podpisana została 
polsko - rumuńska umówa han 
dlowa na rok 1950, rozszerzają 
ca wzajemne. obroty o ok. 40 
proc. w stosunku do rolcu 1949,

Umowa przewiduje dostawy 
ż Rumunii: produktów nafto­
wych, kukurydzy, jęczmienia, 
tłuszczów utwardzionych, róż­
nych rud metalicznych, drew­
na, mięsa i in. towarów, 

i  Polska dostarcza# będzie wy 
roby przemysłu hutniczego, che 
micznego, elektrotechnicznego, 
metalowego, mineralnego, na­
sion buraka cukrowego i inne.

Umowę podpisali: ze strony

LONDYN (PAP). — Agen­
c ji  Reutera donosi z Frankfur 
tu nad Menem, że według ofi­
cjalnych danych liezba bezro­
botnych W Zachodnich Niem­
czech wynosiła na 1 stycznia 
1.600 tysięcy osób,'wobec 750

Oświadczenie rządu Cbin Ludowych
PEKIN. (PAP) Minister 

spraw zagranicznych Rządu 
Ludowego Czou En-Lai złożył 
oświadczenie, stwierdzające, 
że cały personel dyplomatycz 
ny i konsularny byłego kuo- 
mintangowskiego rządu re­
akcyjnego ponosi pełną odpo­
wiedzialność za zachowanie

w całości majątku 1 dokumen 
tów, znajdujących się dotych 
czas w jego posiadaniu. Ma­
ją tek ten i dokumenty mają 
być przekazane upełnomoc­
nionym przedstawicielom rzą 
du Chin Ludowych, którzy 
będą mianowani przez władze 
centralne w Pekinie.

tysięcy w styczniu ub. roku. 
Tak więc na przestrzeni jedne 
go roku ilość bezrobotnych w 
Trizonii wzrosła przeszło dwu 
krotnie.

(Dane oficjalne odbiegają po 
ważnie od zestawień z innych 
źródeł, które obliczają liczbę 
bezrobotnych).

W czerwcu 1948 r. — liczba 
osób, pozostających bez pracy 
w Zachodnich Niemczech wyno 
siła 450 tysięcy. W grudniu ub. 
roku utraciło pracę 180 tys. o- 
sób.

Min pracy w „rządzie" za­
chodnio - niemieckim Scheuble 
zapowiedział, że należy się li* 
czyć z dalszym wzrostem bez­
robocia.

N ow a n o ta  do rządu ju g o sło w ia ń sk ieg o

Ostry protest Czechosłowacji
przeciwko prześladowania mniejszości w Jugosławii

PRAGA (PAP). — W dniu 6 bm. czechosłowac­
kie ministerstwo spraw Zagranicznych wręczyło amba­
sadzie jugosłowiańskiej w Pradze notę, zawierającą o- 
stry protest przeciwko prześladowaniu przedstawicieli 
mniejszości czeskiej i słowackiej w Jugosławii, za ich 
chęć powrotu do kraju ojczystego.

Nota domaga się zwolnie­
nia z więzienia zaaresztowa­
nych osób i umożliwienia im 
niezwłocznego wyjazdu do Cze 
chosłowacji.

Nota stwierdza zarazem, że 
władze jugosłowiańskie stosu­
ją  najbardziej brutalne akty

terroru i gwałtów wobec oby­
wateli czechosłowackich w Ju 
gosławii i przedstawicieli mniej 
szóści czeskiej i słowackiej. 
Przedmiotem prześladowań są 
przede wszystkim najWyBitniej 
gi przedstawiciele mniejszości 
czeskiej i słowackiej w Jugosła

wii, aktywni bojownicy antyfa 
szystowscy z czasów okupa­
cji.

Należą do nich aresztowani 
przez władze jugosłowiańskie: 
deputowany do Skupczyny — 
Jan  Gaspar, organizator sło­
wackiej brygady partyzanc­
kiej _  Michał Kardelis, profe­
sor słowacki — Zlatko Klatik, 
student słowacki Andrzej Kop 
cok oraz przywódca Słowaków 
jugosłowiańskich — Stefan 
Kondacz, który kategorycznie 
odmówił udziału w kampanii 
podjętej przez władze jugosło
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Zasłużona prem ia 
E dw arda  M aciejewskiego
3  JAWOR. Wśród wyróżnionych 

premią w wysokości 10.000 z!

skich  ̂ Kamieniołomów Granitu! 

Ob. Maciejewski od 10 roku ty

ukończeniu szkoły kamieniarskiej, 
wybił się na czoło załogi swą pra 
cowitością, wykonując od 190 do

Ob^ Maciejewski otrzymał nie­
dawno order „Sztandaru Pracy** 
II klasy, Obecnie najbardziej

premią pieniężną, (pd)

W  M ysłakow icach pow staje 
now a fab ryka  porcelany
£  JELENIA GÓRA. Na wiosnę 

br. w Mysłakowicach koło Jele­
niej Góry zostanie uruchomiona

fabryce duże możliwości rozwoju.

Druga izba porodowa 
na w si legnickiej

0  LEGNICA. 15 bm. otwarto w 
gromadzie Mierczyce (gminy Wą­
droże. Wielkie) izbę porodową. 
Jest to już druga taka izba w po 
wiecie legnickim. Pierwszą izbę 
porodową uruchomiono 22 lipca 
w Prochowicach, Wielka popular

ność, jaką sobie ta Izba zdobyła, 
skłoniła władze powiatowe do u- 
rijchomlenia następnej — w innej

Samorząd powiatu legnickiego 
wkrótce zainicjuje otwarcie^ dal-

więc — na odcinku troski o zdro 
wie ludności wiejskiej — być 
wzorem dla samorządów innych, 
powiatów, (kb)

B rygady zespołowe 
spośród kobiet

9  WAŁBRZYCH. W kopalni 
„Biały Kamień" powstały pierw-
kobiet. Brygady • zorganizowano 
na dwu zmianach przy taśmie od

kopalniach stają wiąc również bry 
gady kobiece, (smm)

wiańskie przeciwko Czechosło­
wacji, Związkowi Radzieckie­
mu, przeciwko całemu obozo­
wi socjalizmu i pokoju.

Nota przytacza dalej fak t a- 
resztowania przedstawiciela 
czechosłowackiej firmy w Jugo 
sławii inż. Nusy, który brutal­
nie został pobity w więzieniu, 
jego żona, b. redaktorka „Hla 
su ludu", obywatela czecho^ 
słowackiego Tomana, który pra 
gnął powrócić do Czechosłowa- 
cji-

Wszystkie te  fakty — pod­
kreśla nota czechosłowacka — 
dowodzą, iż rząd jugosłowiań­
ski, podpisując w listopadzie 
w 1948 r. protokół w sprawie 
umożliwienia reemigracji przed 
stawicięlom mniejszości czesk. 
i słowackiej w Jugosławii — 
nie zamierzał tego protokółu 
przestrzegać. ' , - v

Tego rodzaju postępowanie 
rządu jugosłowiańskiego nie 
jest niespodzianką. Stenowi ono 
'jedynie dalsze ogniwo w łańcu 
chu wrogich aktów rządu ju­
gosłowiańskiego, skierowanych 
przeciwko Zw. Radzieckiemu ? 
krajom demokracji ludowej. 
Stanowi ono dalszy dowód, iż 
rząd jugosłowiański świadomie 
stosuje politykę gróźb i gwał­
tów, tak charakterystyczną dla 
antyludowych, imperialistycz­
nych reżimów. Stanowi ono po 
twierdzenie faktu, iż rząd ju­
gosłowiański wciągnął swój 
kraj do obozu imperialistyczne 
go i stał się narzędziem agTe- 
sji przeciwko siłom pokoju* 
demokracji i  socjalizmu.

PIĘKNA SALA CENTRALNEGO BIURA KONSTRUKCJI MA 
SZYN PAPIERNICZYCH W CIEPLICACH NA DOLNYM SLĄSKU

polskiej — charge d‘affaires i 
w Bukareszcie, ob. T. Findziń 
ski i wicedyr. dep. Minister­
stwa Handlu Zagranicznego* 1

ob. F. Fabianski, ze strony ru 
muńskiej zaś wiceminister han 
alu zagranicznego G. Radules-

1.600*09©  b e z r o b o tn y c h
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S Ł O WO  P O L S K I E

Światowa Federacja Zw. Zawodowych
slaje w obronie mas pracujących wszystkich krajów

„Z ólta M iędzynarodówka** — n a  słu żb ie im perializm u
P A R fż  (PAP). — Obrado­

wa! tu pod przewodnictwem di 
Yittorio Sekretariat światowej 
'federacji Związków Zawodo-

£ekretariat powziął następu 
jące decyzje:

Na X cesji Rady Gospodar­
czej ONZ w lutym 1950 r. na 
porządku dziennym obrad zo­
stanie postawiona sprawa za­
rządzeń dyskryminacyjnych o 
charakterze gospodarczym i 
społecznym, których ofiarą pa 
dają pracujący z racji ich ra ­
sy albo koloru skóry, jak rów­
nież kwestia zamachów na 
prawa związkowe, wzrost bez 
robocia itp.

Na sesji tej Federację repre 
zentować będą tów. Gebert, 
Lombardo, Toledano, Abdu- 
lah Diallo i G. Fischer.

Związki zawodowe przygo­
tu ją  kampanię dla przekształ­
cenia 1 maja — w dzień potęż 
nych manifestacji przeciwko 
podżegaczom wojennym i woj 
nom kolonialnym.

W dniach 12, 13 i 14 mar­
ca 1950 roku odbędzie się kon­
ferencja organizacyjna Mię­
dzynarodowej Unii Związków 
Zawodowych Przemysłu Che­
micznego.

Sekretarz ŚFZZ wzmoże 
pomoc dla organizacji związ- 

,  kowych krajów kolonialnych i 
mas pracujących tych krajów, 
walczacych o swoje żywotne 
interesy.

Sekretariat rozpatrzył wzmo 
Joną politykę rozbicia j uchu 
zawodowego, prowadzoną w

Stanach Zjednoczonych, W. 
Brytanii, Belgii i innych kra­
jach m. in. w Austrii.

Agenci kapitalistów w sze­
regach związków zawodowych 
stworzyli z inicjatywy rządów 
amerykańskiego i brytyjskie­
go „pseudomiędzynarodówkę“, 
której zadaniem jest rozbija­
nie słusznych dążeń mas pra­
cujących wszystkich krajów w 
kierunku wzajemnej pomocy, 
jednqgci i solidarności między 
narodowej.

„Pseudomiędzynarodówka“

stworzona w Londynie w grud 
niu 1949 roku dała już dowód 
swojej zależności od światowej 
polityki ekspansji, prowadzo­
nej przez imperializm amery-

„Żółta międzynarodówka", u- 
ważana jest we wszystkich 
krajach łącznie z krajami Eu 
ropy Zachodniej i Ameryki Pół 
nocnej — za jedno z ogniw w 
planach wojennych imperiali­
stów amerykańskich i podleg­
łych im rządów europejskich.

„Żółta międzynarodówka" o-

trzymała jako szczególną mi­
sję zadanie'rozbijania i osłabia 
nia się klasy robotniczej w ce 
iu ułatwienia agresywnych pla 
nów imperializmu.

światowa Federacja Związ­
ków Zawodowych popiera i a- 
probuje wszelką inicjatywę ro 
botriików wszystkich krajów, 
zmierzającą do zdemaskowania 
polityki „żółtej międzynaro­
dówki", której kierownicy skła 
dają się ze skorumpowanych i 
pogardzanych przez klasę robot 
niczą elementów.

D zien n ik  m osk iew sk i o  o ręd ziu Trum ana

Kryzys n ieubłaganie nadchodzi
MOSKWA (PAP) Komentu 

jąc orędzie prezydenta Truma 
na do Kongresu USA „Kra­
sna ja  Zwiezda" pisze:

.Orędzie to stanowi miesza­
ninę nieprawdopodobnych twier­
dzeń i demagogicznych obiet­
nic. Truman mówi o „przeła­
maniu i zlikwidowaniu pierw­
szej znacznej recesji w życiu 
ekonomicznym kraju po woj­
nie." Wiadomo jednak powszech 
nie, że kryzys gospodarczy nad 
chodzi' nieubłagalnie do Sta­
nów _ Zjednoczonych. Każdy
dzień przynosi dalsze dowody
jego pogłębiania się i rozwo­
ju. Bezrobocie wzrasta z kata­
strofalną szybkością. Liczba
bezrobotnych w roku 1949...
zwiększyła się w porównaniu 
z rokiem poprzednim dwukrot-

K o ń r w w y  c ia o  o d b u d o w y

Odżyła dawna »oś stanisławowska« 
Zamek —  Belweder

WARSZAWA. (PAP) Reali- 
lacja jednego z najpiękniej­

szych założeń urbanistycz­
nych nowej Warszawy — za­
bytkowej osi Zamek—Belwe­
der — jest obecnie w końco­
wym stadium realizacji.

Po ukończeniu n ie m al.. cał­
kowicie odbudowy alei 
Stalina i Nowego Świata 
przystąpiono do odbudowy 
Krakowskiego Przedmieścia. 
Odbudowa pierwszego . odcin­
ka te j ulicy, między ul. Oboź- 
ną a Królewską jest już  rów­
nież pr&wie ukończona. W od 
budowie znajduje się Pałac 
Czetwertyńskich, gmach daw 
nego Hotelu Europejskiego 
oraz zabytkowy budynek daw 
nej Resursy Obywatelskiej.

Obecnie w rejonie ulic Kra 
fcowskiego Przedmieścia, Ko­
ziej i Miodowej, Zakład Osie­
dli Robotniczych rozpoczął 
rekonstrukcję zniszczonych

zupełnie 19 zabytkowych ka­
mieniczek.

W budynkach tych znajdzie 
mieszkania ponad 1.000 osób. 
Elewacja wewnętrzna budyn­
ków zrekonstruowana zosta­
nie według dawnych wzorów, 
WttĘtrza natomiast bedą nowo 
cżeśnie przebudowane i wy­
posażone w pełne urządzenia 
gospodarcze i sanitarne.

To nowe osiedle ZOR-u o- 
trzyma własną centralną cie­
płownię i pralnie. Partery bu 
dynków- -przewidziane zostały 
na -sklepy PDT i WSS. Znaj­
dzie tu pomieszczenie rów­
nież apteka, wzorowy sklep 
mięsny i spółdzielcze warszta 
ty  rzemieślnicze. Całe osie­
dle oddane zostanie do użyt­
ku jeszcze w roku bieżącym. 
Budowa tego osiedla stanowi 
końcowy etap zabudowy osi 
Zamek—Belweder.

Prezydent twierdzi, jakoby 
dobrobyt przeciętnych Amery­
kanów podniósł się. Zaprzecza 
ją  temu jednak oficjalne da­
ne. Bo podawane przez nie do­
chody większości rodzin amery 
kańskich odbiegają daleko od 
minimum. Liczba bezrobotnych 
całkowicie lub częściowo sięga 
już 14 milionów osób.

Prezydent twierdzi, że Sta­
ny Zjednoczone „przyczyniają 
się do odbudowy Europy": 

Państwa zachodnio-europej-

skie .wprzęgnięte do rydwanu 
dolarowego, pogrążają się co­
raz bardziej w odmęty gospo- 
darczego chaosu.

Awans robotnicy
WROCŁAW. 0>AP) W fa­

bryce konfekcji w Boguszo­
wie awansowała na stanowi­
sko majstra zmianowego 20- 
letnia robotnica Wanda Miś, 
aktywistka Koła ZMP, do­
tychczas najmłodsza grupowa 
ż sali produkcyjnej.

RdcjonallzgslioffZY przyśpieszały
budowę rudonęglow ców

GDAŃSK. (PAP) Robotnicy 
zatrudnieni przy budowie ru- 
dowęglowców Stoczni Gdań­
skiej starają się przyspieszyć 
ich wykonanie. Obok współ­
zawodnictwa pracy, produk­
cję rudowęglowców przyspie­
szają w poważnym stopniu 
wynalazki racjonalizatorskie. 
Kowal Jan Graban przez za­
stosowanie wymiennych tulei 
w matrycach usprawnił tło­
czenie nitów i śrub. Pomysł 
jego przynosi ponad 450.000 zł 
oszczędności rocznie, racjona-

Nowy gmach
odbudowany

WARSZAWA (PAP). Przy 
ul. Mazowieckiej 6-8 robotnicy 
Zjednoczenia Warszawskiego 
PPB prowadzą ostatnie prace 
■wykończeniowe w gnachu
przeznaczonym na siedzibę
Związku Zawodowego Pracow 
ników finansowych.

W drugiej połowie stycznia 
zostaną oddane do użytku 3 
dolne piętra części frontowej 
budynku. Cały budynek, obej­
mie Związek Zawodowy Pra­
cowników finansowych w poło­
wie maja br.

ftobotsaicy w całeg Fran cfi 
p r z e r y w a ją  f a b r y k a c j ę  s p r z ę t u  w o j e n n e g o

c) żądają wycofania francu­
skiego korpusu ekspedycyjne­
go z Indochin,

900 robotników Paryskiego 
Towarzystwa Przemysłowo- 
Elektrycznego ogłosiło strajk 
na -znak protestu przeciwko 
budowie zbiorników, przezna

TL&^iaktoram po ó u/Lacie

W podjętej w tym celu kam-
podżegacze wojenni, jak; były se 
kretarz stanu USA Byrnes, szet 
sztabu generalnego USA Bradley,

skich sił zbrojnych", których pod 

niemieckie".
gnał Waszyngtonu. Militaryści nie 
mieccy z niecierpliwością nań o-

W końcu grudnia odbyta się w
neraJów hitlerowskich z udziałem

były plany odrodzenia hitlerow­
skich sił zbrojnych.

Anglo - amerykańscy podżega-
gusl czynią więc coraz da'.ej idą-
nia Niemiec Zachodnich w faszy-
względniają oni jednak (aktu. że na

ny zespolą one swe szeregi, aby za 
dać druzgocący cios machinacjom 
imperialistów.

czonych dla przechowywania 
benzyny amerykańskiej.

900 kolejarzy na dworcu 
Prado w Marsylii przerwało 
pracę na kilka godzin, doma­
gając się zakończenia wojny 
w Indochinach. Robotnicy 
wstrzymali - demonstracyjnie 
prace- m. in. w  wielkich fa­
brykach sprzętu lotniczego 
„Rueil-Malmaison“ cod Pa­
ryżem, w zakładach „Picard“ 
w Wersalu, w zakładach „Voi 
sin“ w Izzy Les Moullineaux 
i w stalowni „Barrouin“ w 
St. Etienne.

lizator zaś otrzymał 24 tys. zł 
premii.

Ob. Stanisław Hanc zapro­
ponował zainstalowanie opor­
ników zębatych do pochylni, 
gdzie ustawiane są elementy 
kadłubowe. Przez zastosowa- 

oporników znacznie skró­
cono czas ustawiania elemen­
tów, a co najważniejsze, zwoi 
niono suwnice, które mogą 
być przeznaczone do innych 
robót. Ob. Hanc za swój po­
mysł otrzymał 30 tys. zł na­
grody.

Dzięki tym i podobnym po­
mysłom stoczniowców, prace 
przy budowie rudowęglow- 
ców zostały znacznie przy- 
Ś± ^ ne- ■

Z N ie m ie c  Z a c h o d n ic h  d o  s tr e fy  w sc h o d n ie j

podróż na stogu siana u pew« 
nego chłopa luksemburskiego. 
Gdy przyszedł do zdrowia, p* 
wrócił co prędzej do Niemieo 
kiej Republiki Demokratycz­
nej, gdzie natychmiast znalazł 
pracę.

18-letni tokarz Horst. Schle- 
edfe z Akwizgranu, robotnik z 
przedsiębiorstwa budowy wa­
gonów Talbot, zwolniony zo­
stał z pracy, podobnie jak 75 
procent personelu fabryczne-

g inżynier Gunter Siegmund 
pochodzi z Hamburga, gdzie 
wraz z żoną otrzymywał 22,2(1 
marek zapomogi dla bezro-. 
botnych. Musiał on wraz z in­
żynierem Hansem Rage roz-. 
kopywać groby na cmenta-ł 
rzu. Inż. Siegmund 1 listopa­
da przybył do Magdeburga a 
w 24 godziny później był już 
konstruktorem w pewnej far 
bryce maszyn.

Inny inżvnier Walter Lange 
przvbył z Łartgensbord z o- 
kolic Stuttgartu, gdzie byt 
wspólnikiem w przedsiębior­
stwie budowy maszyn, „Koleś 
i Lange". Separatystyczna re­
forma monetarna w Niem­
czech Zachodnich doprowadzi 
ła  firmę do ruiny, co zmusiło 
Langego do szukania pracy. 
Otrzymał on zajęcie w firmie- 
Duniop w Hanau, polegające 
na mieszaniu gumy w kotle. 
Zarobek jego nie wystarczał 
jednak na to, by mógł spro­
wadzić 4 dzieci i żonę, która 
w tym czasie przebywała u 
rodziców. Po 4 tygodniach 
władze odmówiły Langemu 
przedłużenia pozwolenia na 
pozostawanie w obrębię mia­
sta które ich zdaniem „po­
siadało dosyć własnych ~ bez­
robotnych'*. Przekroczył on 
granicę Niemieckiei Republi­
ki Demokratyczne! w listopa­
dzie br., a w 2 dni później 
rozpoczął pracę jako inżynier 
w fabryce budowy maszyn.

Hutnik Teodor Hein zatrud 
niony był w hucie Burbach w 
Saarbrucken. Jego pobory, w 
wysokości 63 frs ledwo wy­
starczały mu na życie Na- 
próżno rozglądał Sie za innym 
zajęciem. Wówczas pewien 
francuski robotnik, poradził 
mu by udał się do Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej. Tak też uczynił.

Otrzymał' tam natychmiast 
dobrze płatną prace, a ponad­
to buty i ubranie robocza.

Reakcyjny dziennik brytyj­
ski „Observer“ opublikowaił 
wywiad swego korespondenta 
Adenauerem, marionetkowym 
premierem zachodnich Nie­
miec. W wywiadzie tym poru­
szona była m. innymi sprawa 
bezrobocia na terenie Nie­
miec Zachodnich. Adenauer 
oświadczył, że Niemcy Zachód 
nie nie są w stanie rozwią­
zać samodzielnie problemu 1,5 
miliona bezrobotnych,' dlatego 
też położył specjalny nacisk 
na możliwe rozszerzenie emi­
gracji bezrobotnych i ich ro-

Jak  wiadomo południowo­
afrykańscy właściciele kopalń 
złota starają się usilnie o 
zwerbowanie na Zachodzie jak 
największej ilości bezrobot­
nych. Warunki pracy oraz wa 
ranki mieszkaniowe śą jednak 
na afrykańskich terenach tak 
prymitywne, że nawet robot- 
nicy-tubylcy niechetnie zgła­
szają się do pracy w kopal­
niach złota. Zdaniem jednak 
Adenauera, robotnicy niemiec 
cy oraz ich rodziny nadają 
się doskonale do tego, by wy­
konywać pracę kulisów u wła 
ścicieli kopalń złota.

Bezrobotni robotnicy, kon­
struktorzy. technicy i inżynie- 

, rowie W Zachodnich Niem­
czech szukają jednak innego 
wyjścia z sytuacji. Przekra­
czają oni masowo granicę Nie 
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej, która o własnych si­
łach odradza się gospodarczo 
i gdzie miast bezrobocia od-: 
czuwa się duży brak wykwa­
lifikowanych. sił w wielu dzie 
dżinach gospodarczych.

' Dziennik „Tagliche Rund­
schau" podał niedawno cały 
szereg wiele mówiących przy 
kładów, dotyczących'bezrobot­
nych różnych zawodów, którzy 
uciekli przed nędzą w Zachód 
nich Niemczech, by na 
wschód od Elby znaleźć pra­
cę, chleb i mieszkanie dla 
siebie i swych rodzin.

Szlifierz Gerhard Kleeman 
w poszukiwaniu przygód udał 
się na Zachód, skad Obecnie 
powrócił. W Zachodnich Niem 
czech nie- znalazł zajęcia. U- 
dał się więc do Luksembur­
gu, gdzie pracował jako chło­
piec stajenny po 14 godzin 
dziennie — wyłącznie za u- 
trzymanie. Ciężko chory, bli­
ski _śmięrci, pozbawiony. pr&r. 
ćy — Kleeman zaWjpzy) swą

Czołowi intelektualiści Francji
d o m a g a ją  s ię  z a k a z u  b o m b y  a to m o w e j

PARYŻ. (PAP) W sali 
Pleyela odbył się wielki wiec 
pod hasłem walki o zakaz 
bomby atomowej.

Na trybunie zasiedli: Yves 
Farge, b. minister Godard, 
członek Biura • Politycznego 
Francuskiej Partii Komunisty 
ęznej — Casanova, deputowa­
ny Tillon, wiceprzewodniczą­
ca Zgromadzenia Narodowe­
go Madeleine Braan, sekre­
tarz Demokratycznego Zrze­
szenia Afrykańskiego d‘Ar- 
boussier, adwokat Norman 
oraz szereg innych wybitnych 
osobistości francuskich..

Przemawiając w imieniu 
chrześcijan postępowych, de 
Chambrun przypomniał, że w 
tej samęj sali Pleyela- odby­
wał się Światowy Kongres 
Obrońców Pokoju, wyrażają­
cy wolę setek milionów ludzi

-Profesor wydziału matema­
tyczno -  przyrodniczego Sór- 
bony — Viallard, sekretarz 
Związku Bojowników o Wol­
ność i Pokój — Lafitte oraz 
przewodnicząca Unii Kobiet 
Francuskich — p. Cotton —

naświetlili zagadnienie z na­
ukowego i międzynarodowe­
go punktu widzenia oraz u- 
dział kobiet w walce o zakaz 
bomby atomowej.

W czasie wiecu wyświetlo­
no film dokumentarny - p / t .  
„Walka o pokój". I-Cażdorazo-

we wystąpienie na ekraniS. 
Trumana i Churchilla spoty--; 
kało się z gwałtowną reakcję’ 
ze strony publiczności, która 
burzliwymi oklaskami witała; 
pojawienie się w. filmie.Gene-i® 
raiissimusa Stalina. :

Wiceminister i .  Ceglewski
u S e g t ś t i s i e r i e in e m u  w y p a d k o

WARSZAWA. (PAP) W pią 
tek 6 stycznia w godzinach 
wieczornych powracający sa­
mochodem z Lublina do War 
sza wy podsekretarz stanu w 
Min. Komunikacji, mgr 
Józef Ceglewslii. uległ śmier­
telnemu wypadkowi w kata­
strofie sampchodowej.

Tragicznie znjarły urodził 
się w r. 1900 w Kaplińcach. 
Pó ukończeniu'studiów : uni­
wersyteckich'1 wstąpił w roku 
1919 do Służby kolejowej, prą 
cując w różnych ośrodkach

Okres 'okupacji przebył ob. 
Ceglewski w Moszenkach pod

Lublinem, już 8 sierpnia 19-14 
r. po wyzwoleniu Lublina 
zgłosił się do pracy w resor-*; 
cie komunikacji PKWN.

Mgr Józef Ceglewski z po­
czątkiem maja 1948 r. został1 
powołany na stanowisko, pod? 
sekretarza stanu w Ministęri 
stwie Komunikacji 

Zmarły był aktywnym człon 
kiem PZPR i Związku Zsawo* 
dowego Pracowników Pań­
stwowych w Ministerstwie 
Komunikacji. Odznaczony byt 
Złotym' Krzyżem Zasługi.

W  s k r ó ta c h

SZMERY ODRY
Te napisy powinny 
już zniknąć

W Bierutowicach kolo

nego z budynków, mię-

skie Oko", rzuca się nam 
w oczy wielki napis w ją

cy} ie był tu niegdyś po- 
ty  pożarnej.

sów w języku niemiec-

nym Śląsku dawno za 
kończona. Dziwi więc nas

: tjen \niknie ti najbliż-

dlospisach tych umiesz­
czono m. in. befsztyk z 
polędwicy wolowej.

pragną karmić wczasowi 
czów befsztykami z Po* 
lędwity. Doświadczone 
jednak gospodynie obli­
czyły, że z jednej krowy 
można uzyskać najwyżej

po 15 deko na osobę) po 
20 befsztyków. Aby nakar 
inić wczasowiczów w 
Karpaczu, gdzie przeby 
wa po 1000 osób dziennie, 
należało by zarżnąć po-
szczamy, by FWP dyspo

ha rzeć. Czyż więc nie

riych nązw...które nie mo 
gą odpowiadać prawdzie?

Befsztyk z 50 krów
; Dyrekcja Dolnośląska 
FWP poleciła wprowa-
w następujących ośrod­
kach wczasowych: Kar­
pacz, Polanica, Kudowa 
i Świeradów Zdrój. W ja

Brak taksówek 
koło klinik

Wpław
przez Wrocław

Przejście przez Wro­
cław połączone jest z du­
żymi trudnościami. Nie-

miejskich nie wywiązują

ulice i place w istne trzę 
sawiską.

ki na przykłady plac Koś-

jednego . pagórka zlodowa
- omijają^ jeziorka pełne 
błotnej pieczy.. .Prząiri.akti

chodników zmniejszyłaby

samym^liczb.ę ^psprawie-

warsztatach pracy. A 
więc: oszczędzajmy przez 
usuwanie śniegu.

„Taksówki wrocławskie

padkach. Lecz właśnie

skorzystanie z tego szyb 
kiego środka lokomocji 
w razie nagiej potrzeby.

stój taksówek na Placu

ci pustkami.' A właśnie 
ten postój jest niezmier­
nie ważny, ze względu

by po chorobie, czy re-
zi się często flo domu tak

wydać wysoką sumą,' 
Czynniki ; sprawujące

powinny dopilnować, aby 
wozy te znajdowały ■ się 
zawsze w pobliżu klinik

że taksówki? unikają 
na je wynająć jedi^*» na

£  LONDYN. Agencja Reuter* 
donosi z Sydney, ze tamtejsi ro-. 
botmcy portowi ogłosili strajk na 
znak protestu przeciw zatrudnia­
niu osób, nienależących do zwiąż 
ków zawodowych — Agencja
na wszystkie porty australijskie. ;

O WARSZAWA. Zbiórka na Cen 
tralny Dom Młodzieży, prowadzi1

niosła "duże- rezultaty. Ogółem ju*

Q TIRANA Z całego kraju na­
pływają wiadomości o nowyęłi 
sukcesach albańskich mas pracuj 
jących, które przystąpiły do reali 
zacji planu gospodarczego 1950 ro 
ku. M. In. w górnictwie zwięfĉ  
szono, począwszy od pier-wszycl* 
dni now,ego roku, wydobycie, wę­
gla. Górnicy kopalni z Krab* 
zwiększyli wydobycie o 60 ton w<* 
gla na dobę.

9  MOSKWĄ. Agencja TASS do 
nosi z New Delhi o dalszym prz*J 
śladowaniu organizacji postępy

Władze prowincji zacho^niegj 
Bengaiu zakazały działalności J  
organizacji postępowych, w tyiri 
Federacji Studenckiej 1 Ligi Mł« 
dzieży W Kalkucie 1 w Innyclf 
miastach prowincji policja prze' 
prowadziła liczne aresztowani* 
wśród działaczy tych organizacji.^

Str.S

PARYŻ. (PAP) W setkach 
fabryk na terenie całei Fran 
cji robotnicy dokonują 
przerw w pracy i podejmują 
rezolucje, w których: a) do­
magają się przestawienia pro 
dukcji na cele pokojowe, b) 
zobowiązują się przerwać fa­
brykację sprzętu wojennego,

•  „Kultura" na która, niema odbiorców
*  „Kultura" na którą nie ma odbiorców

Wysoki komisarz USA w Niem- 
dzlał nową akcję krzewienia ..kul

ziomków, aby uczynki ich były
pragną wszczepić w duszę narodu 
niemieckiego.

Jakie są te cechy, Mac Clay nie

Izy rir?rykańsk:ch przebijają nie 
lazbyt chwalebne.

13 wypadki gwałtów, napadów 1 

wości Koburg zanotowano 14 ta­

l a r a  3tym. i^ tr r la ł-^ z m u l^ n o  
przechodniów do padania w błoto.

Takie lekcje „kultury'* amery­
kańskiej nie wywołują . wśród 
Niemców entuzjazmu Pesymiści 
mówią nawet, że odbierają im 
chęci nawiążywanżą kontaktów z 
Amerykanami...

Mo op l'śc‘ W li St t .j 

sil zbrojnych.

R o b o t n i c y
op u szczają  kraj A d en a u era

Nr 8 .
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Iwyolęsiwo załogi »Krzysziofa«
W ringu 7 tygodni wykonała plan 4-miesięczny

Wałbrzych, w styczniu 
fielu ludzi w Polsce robiło 
niu 31 grudnia rachunek su 
nia i wielu cieszyło się pod 
ówaniem swych osiągnięć, 
ha jednak nikt nie odczu- 
tak wielkiego zadowolenia, 
bojowa załoga czołowej 
kiej fabryki porcelany 
sysztof".
Eyzwyczailiśmy się już do 
esów tej fabryki. Niemal 
, zdziwienia przyjęliśmy 
lomość, że fabryka wyko- 
roczny plan wartościowy w 
7 września, a plan trzyletni 
niu 4 listopada. Tymcza- 
pod koniec roku... 
ta to wielka niespodzian- 
Uówi o niej dyrektor Ka- 
ki:
Fabryka pracowała w 
rananiu, że wskaźnikiem 
ias jest każdy kwartalny 
i operacyjny. Mieliśmy 
fpdzie plan ilościowy, lecz 
ono nam, że ten został 
my jedynie jako podsta-
0 obliczenia planu jakoś- 
go i że nie jesteśmy obo- 
ni do niego się stoso- 
Nagle w końcu paździer- 
oświadczono nam na jed-
1 zebrań, że plan ilościo- 
Kinak nas obowiązuje.
i ilościowy był wysoki, 
y o całomiesięczną nor- 
i  planów operacyjnych.
$ przesądzono: „Fabryka 
ykona planu". Było to 
i  i trudne do przyjęcia. 
WIELKA DECYZJA 
idy to dyrektor Kamer- 
)wziął śmiałą decyzję,
(C na jednym z zebrań 
riarków: „Nie wiecie co 
t załoga „Krzysztofa" ? 
wierzono mu. Zasięgano 
znawców. Wybitni fa- 

> orzekli, że wykonanie 
jest niemożliwe, bo fa­
nie posiada dostatecz- 
olności produkcyjnej.

, mczasem dyr. Hamerski 
do gabinetu swoich 

• ów“.
’ zy wierzycie w cuda T 

Tierzymy w cuda naszej

fo to, chłopcy, machnie- 
jie cud. W ciągu sied­

miu tygodni wykonamy produk 
cję czterech miesięcy.
KARTKI PISANE ZŁOTYMI 

LITERAMI
Jak  walczyła załoga o plan? 

Nie podobna w ramach szczup 
lego opisu pomieścić historii 
wielkich zmagań z czasem. 
Jak były te zmagania trudne, 
jak zaciekły bój stoczyła za­
łoga — niech świadczy najle­
piej fakt, że do ostatniej 
chwili teoretycy nie wierzyli w 
możliwość realizacji planów.

Co mówią o tym fachowcy?
— Mam- za sobą kilkanaście 

lat pracy w zawodzie — powie 
dział dyr. techniczny Pana- 
jew. — Nie wierzyłem w moż 
liwość wykonania planu. Ba­
łem się, że dyrektor Kamerski, 
który dał słowo załodze, że wy 
konanie planu jest możliwe, nie 
będzie mógł tego słowa dotrzy

Kierownik formierni Bedna­
rek:

— Nie było człowieka, który 
by zawiódł — mówi kierownik 
formierni Bednarek. — Nie by

ło żadnej absencji z wyjąt­
kiem wypadków ciężkiej choro 
by. Szlifierza Kałużnego mu­
sieliśmy wypędzać do domu, 
bo przyszedł do pracy z wyso 
ką gorączką i zapaleniem płuc.

— Nie wierzyłem w możli­
wość wykonania planu — o- 
świadczył kierownik planowa­
nia Kozubal. — To było na 
przekór wszelkiej teorii, nie­
mal zdrowemu rozsądkowi.

Kierownik produkcji Silka:
— To było dzieło załogi — 

stwierdza kierownik produkcji 
Silka. — Sto razy dziennie mu 
siałem odpowiadać na pytanie: 
ile jeszcze brakuje? ile jesz­
cze? Od robotnika w podwór­
cu do dyrektora — wszyscy 
żyliśmy tylko jedną myślą.

WIELKIE ZWYCIĘS1WO
Są takie prace w fabryce, 

które można bezkarnie przy­
śpieszać, ale są i takie, które 
potrafią wprowadzić przez 
zmianę rytmu zamęt w całej 
fabryce.

W „Krzysztofie" powstał 
.korek" w szlifierni. Szlifie­

rzom puchły ręee z wysiłku. 
Wówczas to porzucili swoje 
biurka wszyscy pracownicy u- 
mysłowi i stawili się do robo­
ty w szlifierni. Praca ich zadzl 
wiła doświadczonych robotni­
ków, bo płynęła z serca.

Codziennie do wielkiej tabli­
cy zbliżał się malarz i kreślił 
słowa:

„Brak nam jeszcze 13 ton. 
Prosimy o nie!" A szlifiernia 
wykonywała, bo to była spra­
wa honoru jej robotników.

W dn. 31 grudnia rano wyko 
nano plan. ilościowy. W ciągu 
7 tygodni wykonano ponad 30 
proc. planu rocznego W ciągu 
jednego tylko miesiąca grud­
nia przekroczono o 50 proc. 
teoretyczną wydajność fabryki, 
osiągnięto o 100 proc. więcej, 
aniżeli w ubiegłych miesiącach.

Bohaterska postawa załogi, 
która uwierzyła w moc swoich 
sił, sprawiła, że raz jeszcze, 
w sposób ostateczny „Krzy­
sztof" zajął pierwsze miejsce 
wśród polskich fabryk porcela 
ny. (sinm)

Sko ń czym y  z se zon ow o śc ią  w  budownictw ie

Współzawodnictwo z czasem
Według dotychczas stosowa 

nych w budownictwie zwy­
czajów, okres sezonu budow­
lanego trw ał 7 do 9 miesięcy, 
okres więc tzw. martwy — 
od 3 do 5 miesięcy. W tym 
czasie dziesiątki tysięcy ro­
botników murarskich traciło 
swój normalny zarobek. Wa­
hania w  stanie zatrudnienia, 
spowodowane koniunkturą i 
sezonowością, dochodziły
przed wojną do 75°/». Ilość ro 
botników budowlanych, która 
w roku 1928 sięgała cyfry 
50 tys., spadła w roku 1932 
do 10.400, aby w roku 1938 
osiągnąć stan 29 tys.

Grudniowa uchwała Komi­
tetu Ekonomicznego Rady Mi 
nistrów zmierza do tego, aby 
znieść te skoki w zatrudnie­
niu i zredukować martwy se­

zon do minimum. Roboty bu­
dowlane bowiem są u nas 
nadal traktowane jako robo­
ty  sezonowe, chociaż dzięki 
pewnym usprawnieniom tech 
nicznym okres sezonu znacz­
nie już przedłużyliśmy.

Śląsk Dolny i Opolski, sta­
nowiące specyficzny region 
pod względem klimatycznym, 
sprzyja postulatowi zerwania 
z sezonowością. Aby w pełni 
wykorzystać czas, fachowcy 
w oparciu o doświadczenia 
własne i radzieckie, zalecają 
takie rozplanowanie robót,
aby naziemne, murarskie ro­
boty wykończyć w porze bez- 
mroźnej, co umożliwi wyko­
nywanie robót wewnętrznych 
w pomieszczeniu zamkniętym 
i ogrzewanym.. Roboty ciesiel 
skie, dachowe — zdaniem fa­

D um a m ieszk ań ców  M oskw y

M aiw spanialsze m ebo
1 widziałeś nasze me-

lio jedno z pierwszych 
■ k iś  zadaje mieszka- 
Btlcwy przybyszowi z 
py lub z prowincji.

podporządkowane zostało tre­
ści ideowej.

Twórcami stacji „Kurska-
ja" jest para architektów: G. 
Zacharów i Z. Czernyszowa, 
dla których dzieło to stanowi

skając na odpowiedź, 
2“ ciągnie dalej:
Wiesz, że nasze me- 

?da 29 luksusowych 
długość toru wynosi 

>etrów, że kolej pod- 
Jtzewozi dziennie o- 
nilionów ludzi? 
Hpzkaniec Moskwy 
IM ulubiona stację, 
‘ego będzie to piękna 
prostocie stacja „Ma- 
§#', dla drugiego, 
®nie sportowca, „Dy 
Jej pięknymi, cera- 
ozdobami, dla trze- 

l: wspaniała „Izma-

ańey Moskwy dumni 
P metro. I nie tylko 
W Moskwy, lecz ca- 
pądziecki.
Idnia, dzień urodzin 
ijpżciła Moskwa od- 
do użytku ńowowy- 
tych stacji koiei pod­

stacje  stanowią o- 
*tck naprzód w roz- 
[dzieckiej sztuki ar- 
Nnej. Mistrzostwo 
■zych radzieckich za- 
jgpzególnie w wykb- 
Joch nowych stacji: 
t. j „Kałużskiej". Bo 
‘«zja twórcza, głę- 
»ucie piękna , i wy- 
tent — wszystko to

2 SAL MOSKIEWSKIEGO METRO — STACJA „KURSKA' 
Foto: Ag. 11. AP

pierwszą poważna pracę.
Portyk wejściowy wyraża 

w jasnych, monumentalnych 
formach triumf zwycięzców. 
Dalej, w centrum westybulu, 
znajduje się ośmioboczna ro­
tunda o nowej, oryginalnej 
kompozycji. Również nowe i 
oryginalne, przy tym klasycz 
ne w formie jest sklepienie,

przypominające wzdęty wia­
trem spadochron.

Na postumencie stoi monu­
mentalna, a jednocześnie nie­
wypowiedzianie ludzką po­
stać Stalina. Pokryte ciemno­
czerwonym marmurem scho­
dy prowadzą do dwóch sal, 
mieszczących schody rucho­
me. Jedna z nich — owalna, 
uderzą kolorystyka, świad­
czącą o subtelnym smaku e- 
stetycznym jej twórców. Po­
sadzka wykładana jest czar­
nym i czerwonym granitem, 
-a na tle czerwonych ścian 
marmurowych odbijają się 
kolumny z czarno-modrego 
marm uru urąlskiego „karko-

I wreszcie podziemie. Wie­
lobarwny i wzorzysty kobie­
rzec posadzki, o czerwonych, 
czarnych i żółtych tonach, in- 
krustacje na ścianach bocz­
nych; odpowiednio dostoso­
wane . oświetlenie wywiera 
wspaniałe wrażenie.

Prostotą swoją przemawia 
dzieło wybitnego architekta, 
L. Poląkowa — stacja „Ka- 
łużskaja".- Wszystkie środki 
sztuki architektonicznej pod­
porządkowane są jednej idei 
przewodniej. Triumf Armii 
Radzieckiej, sława oręża ra ­
dzieckiego, oręża bojowników 
o sprawiedliwy świat, o wol­
ność narodów — oto idea, 
którą artysta ucieleśnił reali­
stycznie, przekonywająco, z 
temperamentem i mistrzo-

chowców — mogą być wyko­
nywane nawet przy kilkusto­
pniowym mrozie. Inżynieria 
radziecka, dzięki zastosowa­
niu środków chemicznych i 
technicznych ora? budowaniu 
„ciepiuszek", kontynuuje zi­
mą także roboty murowe. Do 
ochrony zaprawy przed za­
marznięciem stosuje się che­
miczne domieszki, a przy wy 
konywaniu robót betonowych 
i murowych — nagrzewy pa­
rowe lub elektryczne.

Kraj zniszczony wojną wo­
ła o mieszkania, tysiące zaś 
zdemolowanych zakładów pra 
cy o odbudowę i uruchomie­
nie. Skoro sezon martwy o- 
późnia tempo budownictwa o 
30 do 40 proc., nasuwa się 
wniosek, że prowadzenie ro­
bót bez przerwy zimowej 
przyspieszy odbudowę kraju. 
Zamiast na remont i odbu­
dowę mieszkań czekać 6 lat, 
możemy; je  oddać do użytku 
świata 'p racy  w ciągu 4 lat.

W krótszym okresie odbu­
dowane i do użytku oddane 
obiekty — wcześniei zaczną 
się amortyzować: mieszkania 
— dzięki wpływom z czyn­
szów, zakłady pracy — dzięki 
swej produkcji.

Kadry robotnicze, zatrud­
nione w ciągu całego roku, 
nie przestaną być twórczymi 
jednostkami w odbudowie 
kraju. Wpłynie to dodatnio 
na ich postawę psychiczną, 
bo zapewni trwałę utrzyma­
nie im i ięji rodzinom.

Aby akcja miała pełne po­
wodzenie, kierownictwo bu­
dowy musi tak rozplanować 
roboty, by poszczególne gru­
py zawodowe nie przeszka­
dzały sobie wzajemnie i nie 
czekały jedna na drugą. Spra 
wą .pierwszorzędnej wagi jest 
też przygotowywanie .zapasu 
materiałów, aby nie zdarzały, 
się wypadki, jak przy budo­
wie skrzydła instytutu wete­
rynaryjnego we Wrocławiu, 
gdzie kierownictwo budowy 
nie zapewniło sobie na czas 
potrzebnych ilości cementu, 
co pociągnęło za sobą kilku­
dniowy postój i — kończenie 
robót murarskich obecnie, 
chociaż budynek powinien 
już być pod dachem. (żgt)

Paryż, w styczniu
W ciągu 2 tygodni rząd fran 

cuski musiał 6-krotnie zwra­
cać się do parlamentu o votum 
zaufania.

W pdniedziałek wieczorem 
wydawało się przez chwilę, że 
gabinet będzie obalony. W ku­
luarach krążyła pogłoska, że 
brak mu 1 lub 2 głosów. Rząd 
natychmiast uciekł się do zna 
nych już powszechnie śrcdków, 
aby zebrać brakujące głosy: 
najpospolitszym takim środ­
kiem jest przydział koncesji ty 
toniowych dla wahających się 
deputowanych. W ostatnim o- 
bliczeniu rząd uzyskał zaled­
wie 4 głosy większości.

Budżet, uchwalony w pierw 
szym czytaniu przez zgroma­
dzenie narodowe, będzie teraz 
przedmiotem debaty w radzie 
republiki. Na ogół uważa się, 
że nie zostanie on przedyskuto 
wany przed upływem 3 tygod­
ni. Jest prawdopodobne, że ra 
da poczyni kilka modyfikacji 
w tekście uchwalonym przez 
izbę niższą, co wymagało by 
drugiego czytania w zgroma­
dzeniu narodowym. Krótko mó 
wiąc — budżet nie będzie u- 
chwalony definitywnie przed 
końcem miesiąca. Do tego cza 
su rząd będzie miał nie jedną 
okazję do potknięcia się...

Ponieważ budżet nie został 
Uchwalony w przewidzianym 
terminie — trzeba było uciec 
się do uchwalenia prowizorycz 
nych kredytów na 1- miesiąc.

Kredyty tę wynoszą 47 mi­
liardów na wydatki, wojskowe. 
Oznacza to: 47 x 12 => 564 
miliardy na rok, podczas gdy 
budżet oficjalny wykazuje na 
te cele tylko 420 miliardów. U- 
chwalony budżet miesięczny 
nie przewiduje natomiast ani 
grosza na przeszeregowanie u- 
rzędników, uroczyście zapowie­
dziane przez rząd na bieżący 
miesiąc. Łatwo sobie wyobra­
zić niezadowolenie urzędników 
państwowych.

P. Bidault, stawiając w trak 
cie debaty budżetowej kwe­
stię zaufania, otrzymywał za 
każdym-razem tylko 300 do 305 
głosów, podczas gdy absolut­
na większość wynosi 311 gło­
sów. Nie ma więc wcale pewno 
ści, że zgromadzenie narodo­
wê  ostatecznie hudżet^zaapro-

To jeszćfce nie wszystko.
Zgromadzenie narodowe pod 

jęło debatę nad rządowym pro 
jektem ustawy o zbiorowych 
układach pracy. Projekt ten, 
któremu przeciwne są wszyst­
kie związki zawodowe bez róż 
nicy poglądów politycznych — 
gdyż znosi on prawo do stra j­
ków i faworyzuje pracodaw­
ców — został zmodyfikowany 
w bardzo istotnych punktach

przez komisję pracy zgroma­
dzenia narodowego. Rząd jed­
nogłośnie zdecydował podjąć I 
bronie swoich początkowych 
projektów. Ministrowie socjali 
styczni przyłączyli się oczywi 
ście również do tej decyzji.

Zapowiada się zacięta wal­
ka. Jak  donoszą ostatnie depe 
sze, francuskie zgromadzenie 
narodowe uchwaliło ten pro­
jekt większością 331 głosów 
przeciwko 185. Wskutek nacis­
ku klasy robotniczej i jednoli­
tej postawy mas zrzeszonych 
w związkach zawodowych » -  
odrzucono jednak jedno z naj­
bardziej reakcyjnych postanb- 
wień projektu —■ wprowadze­
nie przymusowego arbitrażu, 
anulującego w praktyce konsty 
tucyjnie zagwarantowane pra­
wo strajku.

P. Bidault zamierza raz je­
szcze postawić sprawę zaufa­
nia. W oczekiwaniu ogólnej re 
wizji płac w ramach zbioro­
wych umów pracy, związki za­
wodowe domagają się rozsze­
rzenia na wszystkich pracują­
cych premii 3.000 fr., udzielo­
nej w listopadzie tylko niektó­
rym kategoriom. Deputowani 
socjalistyczni, w  obawie przed 
utratą zaufania u  swoich zwo 
lenników wśród klasy robotni­
czej, udawali początkowo, że 
popierają to żądanie, lecz to 
momencie decydującym skapi­
tulowali, by nie robić nowych 
kłopotów rządowi.

Celem pozyskania sobie glo 
sów kilku deputowanych, rząd 
stosuje akty łaski wobec kola 
boracjoniśtów. W ten właśnie 
sposób zwolniony został z wlę 
zienia przemysłowiec Georges 
Claude, który kilkakrotni# pi­
sał do Hitlera, domagając feię 
kary śmierci dla członków ru­
chu oporu. W r. 1945 został 
on skazany na dożywotnie wię

W czasie, gdy zdrajców u- 
walnia się z więzienia, górnicy 
skazani za udział w strajkach 
oraz byli członkowie ruchu o- 
poru nadal pozostają w więzie

Fakt ten nie .może zwięk­
szyć popularności rządu wśród 
pracujących mas francuskich.

Ponadto poważnie niepokoi 
opinię zapowiedź rychłych do­
staw broni amerykańskiej do 
Francji: dokerzy wielu .portów 
atlantyckich oświadczyli, że od 
mówią wyładowania broni.

Przed kilku dniami podpisa 
no ze Stanami Zjednoczonymi 
układ, zapewniający Ameryka 
nom na terenie Marokka tak 
ogromne przywileje, że zanie­
pokoiło to poważnie przemy­
słowców francuskich.

W rezultacie można powie­
dzieć, że sytuacja rządu jest 
trudniejsza niż kiedykolwiek.

Gilbert Badia

na d «!nośląskk‘h wczasach
W tych dniach zakończył się 

I turnus, wczasów studenc­
kich, w którym wzięło udział 
około 800 osób.

W okresie przerwy seme­
stralnej od 1 do 12 lutego rb. 
odbędzie się II turnus, z któ­
rego skorzysta 1.500 studen­
tów.

Na ośrodki wczasów stu­
denckich zostały wybrane kii 
matyczne miejscowości Dolne

go Śląska: Szklarska Poręba, 
Jagniątków i inne.

Z tegorocznych wczasów zi­
mowych korzystają również 
studenci zagranice ni, którzy • 
przebywają na studiach w 
Polsce.

Tegoroczna zimowa akcja 
szkoleniowa, prowadzona 
przez Związek Akademickiej 
Młodzieży Polskiej, objęła 500 
ZAMP-owców, przebywają­
cych na 5 obozach na Dol­
nym Śląsku.

Io w e szczegóły  
osćatfnich ch w il  Boya-Żeleńskiego

A. Bogucki

Czytając artykuł pt. „Osta­
tnie chwile poya-żeleńskiego", 
zamieszczony w „Słowie Pol­
skim" z dn. 30 grudnia, stwier 
dziłem pewne nieścisłości, jakie 
zazwyczaj w takich relacjach 
można znaleźć. Nie czytałem 
relacji, zamieszczonej w „Dzień 
niku Bałtyckim", na którą po­
wołuje się autor artykułu o 
śmierci Boya, lecz mogę stwier 
dzić z nielicznych szczegółów, 
cytowanych w „Słowie", że od­
biegają one dość poważnie od 
stanu faktycznego.

Pośród 41 profesorów, aresz 
towanych w nocy z 4-go na 5- 
go lipca przez gestapo we Lwo 
wie, znaleźli się istotnie ludzie, 
którzy nie byli profesorami 
lwowskich wyższych uczelni. 
Był więc tam  między innymi 
przyjaciel prof. Tadeusza O- 
strowskiego, profesora ćhirńr- 
gii; również znany lwowski chi 
rurg dr Stanisław Ruff z żoną 
(nie zaś matką, jak mylnie po 
daje autor) i synem chemi­
kiem, współpracownikiem prof 
Jakuba Parnasa, inż. Adamem 
Ruffem oraz profesor interni­

sta i wybitny znawca sztuki dr 
Grek, bliski przyjaciel Boya. 
Ci ludzie padli wraz z rodzina 
mi ofiarą branki gestapow­
skiej jedynie dlatego, że miesz­
kali z osobami proskrybowany- 
mi-. Byli więc w pełnym tego 
słowa znaczeniu przypadkowy­
mi ofiarami.

Aresztowanych odstawiono do 
Zakładu im. Abrahamowiczów 
na Górze Kadeckiej, gdzie mie 
ściła się jedna z wielu kaźni ge 
stapowskich. Tam przesłuchi­
wano ich w ciągu wielu godzin, 
przy czym pobito do krwi, a na 
stępnie zastrzelono Adama Ruf 
fa w obecności rodziców. Jego 
zwłoką nieśli następnie na pła­
szczu czterej z aresztowanych 
profesorów na miejsce strace­
nia na stokach Góry Kadeckiej, 
w kierunku ulicy Wóleckiej.

Reszta relacji zgadza się ze 
stanem faktycznym z tym, że 
listę ofiar można by uzupełnić 
jeszcze nazwiskami profesora 
katedry anatomii patologicznej 
dr Nowickiego z synem, rów­
nież lekarzem, profesora pedia 
tr ii dr Stanisława Progulskie-

go z dwoma synami i wielu in­
nymi. Było ich przecież razem 
41.

Jeden tylko pozostał z nich 
przy życiu i on stał się przysło 
wiowym nuntius cladis — zwią 
stunek klęski. Na podstawie je 
go relacji, znany radziecki lite 
ra t i publicysta Włodzimierz 
Bielajew zamieścił szczegółowy , 
reportaż z tych wydarzeń w 
lwowskim „Czerwonym Sztan­
darze" w jednym z wrześnio­
wych numerów 1944 roku. 
Tym jedynym pozostałym przy 
życiu świadkiem, a zarazem u- 
czestnikiem tragicznych wyda­
rzeń nocy lipcowej 1941 roku 
jest obecny profesor katedry 
pediatrii w Krakowie dr Fran­
ciszek Groer. Ciekawa byłaby 
jego osobista relacja o osta­
tnich chwilach Boya Żeleńskie­
go, które wywołują zrozumiałe 
zainteresowanie niezliczonych 
rzesz wielbicieli znakomitego li 
terata, wyrwanego nam przed­
wcześnie przez hitlerowskich 
zbirów.

Bronisław Winnicki
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Bogactwo Polski — to nie 
tylko złoża węgla i żyzna gle­
ba, lecz również — wody. Bał 
tyk  dostarcza ok. 60 tys. ton 
ryb morskich rocznie, jeziora, 
rzeki, stawy, zalewy, obejmu­
jące łącznie około 500 tys. ha, 
— dają do 14 tys. ton ryb słod 
kowodhych.

Widzimy więc, że gospodar­
ka rybna stanowi poważny 
dział naszej gospodarki krajo­
wej. Obejmuje ona rybactwo i 
rybołówstwo, fabryki konserw, 
wędzarnie, smażalnie, fabryki 
mrezki rybnej, budowę kutrów 
1 trawlerów, wyrób sieci, budo 
W{ chłodni, zamrażalni, fabry­
ki tedu sztucznego i wszyst­
kich z gospodarką rybną zwią 
zanych gałęzi ubocznych. 0 - 
'.piro-a wód, ich pielęgnacja i 
hodowla narybka — oto dalsze 
problemy, których realizacja 
warunkuje uszlachetnienie i po 
mnożenie obecnego stanu po­
siadania w tym zakresie.

Gospodarkę rybną eksploatu 
je  Centrala Rybna, opierając 
się na dostawach 4 państwo­
wych i 5 spółdzielczych przed­
siębiorstw połowowych oraz do 
stawach licznych indywidual­
nych rybaków kutrowych i ło­
dziowych w zakresie ryby mor 
sk iij, a szeregu dostawców, 
przeważnie państwowych
i(PGR) i spółdzielczych (spół­
dzielnie pracy, produkcyjne i 
GS) — w zakresie ryb. słodko 
wodnych.

Dla zaopatrywania konsu­
mentów w towar Ce-trala Ryb 
na utrzymuje we wszystkich 
miastach wojewódzkich, z wy­
jątkiem Kielc i Rzeszowa, swe 
oddziały oraz sklepy rejonowe. 
Na terenie województwa wroc­
ławskiego jest takich sklepów 
36, a na Opolszczyźnie 6.

Produkcja ryb jest więc do­
statecznie wielka, a sieć dy­
strybucyjna dostatecznie roz­
legła i zwarta, aby pokryć za 
potrzebowanie ludności.

Tymczasem wytworzyła się 
paradoksalna sytuacja. Centra 
la  Rybna sitarzy się na małe 
spożycie ryb, a konsumenci — 
na brak ryb w sklepach, w któ 
rych istotnie w pewnych okre­
sach brak nie tylko ryb, ale na 
wet śledzi i konserw.

W tych warunkach propa­
ganda na rzecz większego spo 
życia ryb chybia celu, skoro 
ilości propagowanego artykułu 
są  _ niewystarczające. Więk­
szość ludności zdaje sobie spra 
wę z odżywczej wartości ryb i 
chętnie spożywałaby je za­
miast mięsa, właśnie ze wzglę

i a l t f l  i 510 ty s . lia n i l  śrtlią ilo w ycS i
u s la rc z n fa  75 tys. len ryb rocznie

du na wysoką kaloryczność. 
Jak również na zawartość biał 
ka w mięsie rybnym, gdyby to 
war był stale na składzie.

W interesie więc gospodarki 
rybnej, głównie zaś w intere­
sie konsumentów, leży uspraw 
nienie ogniw dystrybucyjnych. 
Zapewniona stała podaż ryb

pozwoli nie tylko zorientować 
się w istotnych rozmiarach 
konsumeji, ale również zwięk­
szyć obroty Centrali Rybnej.

Trzeba przyznać, że Centra 
la ta  wiele już zdziałała na od 
cinku usprawnienia dystrybu­
cji, jednak dotychczasowe jej 
dokonania jeszcze nie zaspaka

jają potrzeb rynku. Toteż spo 
łeczeństwo słusznie oczekuje, 
że w bieżącym roku nastąpi 
dalsze doskonalenie aparatu 
handlowego Centrali, tak, aby 
między planową podażą ryb 
a popytem — nie było żadnych 
dysproporcji, (żgt)

J a k  żyć w e  W r o c ła w iu
«£»•£ czuć Jię s*zeźSio f ztlfowo?
Wielko zmienność i {ej sknlki

We Wrocławiu żyjemy na 
przeciągu, na granicy dwóch 
wielkich kompleksów klima­
tycznych — zachodniego i 
wschodniego. Te dwa kom­
pleksy klimatyczne kłócą się 
ze sobą, walczą, a cały bój 
rozgrywa się na naszym te­
rytorium. Jest to cecha wła­
ściwa całej Polsce.

Znakomity uczony wrocław 
ski, profesor dr Aleksander 
Kosiba, w  pracy swojej „Kli­
mat Ziem Śląskich" powiada: 
„Śląsk wraz z całą Polską le­
ży, jak wiadomo, w strefie 
klimatycznej „umiarkowanej", 
lecz umiarkowanej tylko z na 
z wy, bo właśnie najistotniej­
szą cechą klimatyczną tej 
strefy jest skrajna nieregu- 
larność, zmienność i aktyw­
ność atmosferyczna, której 
nie spotykamy w takim stop­
niu w  żadnej innej strefie".

A dalej czytamy:
„Szczególna zmienność cha­

rakteryzuje właśnie klimat 
Śląska, który, jak cała Pol­
ska, leży na skrzyżowaniu 
wpływów bardzo różnorod­
nych, centrów aktywności i 
impulsów atmosferycznych."

„Największe kontrasty i 
skoki — stwierdza prof. Ko­
siba — zachodzą na Śląsku

Te kontrasty, o których mo 
wa, to zmienność ciśnienia 
atmosferycznego, temperatury 
oraz wilgotności powietrza. 
Skoki ciśnienia atmosferycz­
nego działają tak, jakbyśmy 
nagle wznosili się o 100 me­
trów  w  górę, lub nagle spa­
dali z wysokości 100 m. Taka 
nerwowa pulsacja atmosfery 
odbija się na wszystkich, a 
zwłaszcza na ludziach o sła­
bym sercu, lub o pobudliwym 
systemie nerwowym.

Potęguje jeszcze tę zmien­
ność wpływ Sudetów. Góry 
te, mimo znacznej odległości, 
oddziaływają na nizinną niec-

kę wrocławsko -  opolską. 
Wiatry, idące od południa, z 
Czechosłowacji, jeśli pokona­
ją górską barierę, spadają do 
nas jako powietrze ciepłe i 
suche. Stąd płyną nagłe zmia 
ny wilgotności. Wiatry te są 
gwałtowne, noszą charakter 
w iatru halnego albo „feno­
wego". Do tej pory nie zba­
dano jeszcze wpływu tych 
ostrych wiatrów na psychikę 
ludzką, choć wielokrotnie 
podnoszono, że wpływ ten 
jest niepośledni.

W Addis Abebie (Abisynia), 
leżącej na wysokości 2000 m 
nad poziomem morza, trudno 
jest Europejczykowi wejść 
bez odpoczynku na pierwsze 
pięi-o. Powiadają, że tak on 
się tam czuje, jak na Mont 
Blanc (około 5000 metrów

nad poziomem morza). Jest to 
jeden z fenomenów klimato­
logicznych. W okresie zimo“- 
wych wahań ciśnienia na Ślą 
sku bardzo wielu ludzi czuje 
się osłabionymi i również trud 
no im przychodzi wędrówka 
po piętrach. Widocznie słab­
sze serce, jak sejsmograf od­
czuwa zaburzenia atmosfery­
czne. Odbija się to też i na 
słabszych płucach

Do tej ogromnej zmienno­
ści bodźców atmosferycznych 
przystosowują się nieźle orga 
niżmy młode i zdrowe. U lu­
dzi starszych, lekarze — poza 
innymi objawami — notują 
ospałość, rozleniwienie, osła­
bianie, a nawet spadek ciśnie 
nią krwi.

O sposobach przeciwdziała­
nia tym objawom pomówimy 
innym razem. (w. d.)

B ib l i o t e k a  „ S l im a  P w isk iegft**

I g o r  N ew er ly
a i r f o r  A r c h ip e l a g u  lu iSzi o d z y s k a n y '

Do kraju wraca w 1923 t 
siadając w Warszawie. • 

W 1926 roku Newerly

czyna okres intensywnej j

Domu" poświęcając się < 
de wychowankom Korczał

odbywa pisarz wędrówki 
we po kraju, których re! 
są liczne opowiadani* «

W czasie ostatniej wojnj 
r. aresztowany przez Gęsta

Oświęcimiu, Oranienburgu.

w Zarządzie Głównym SI 
1948 r. wydaje opowieść pt 
piec z Salskich Stepów".

Podróż po Warmii i M 
w 1949 r. dostarcza autoro 
tu do opowieści mazursł 
ln. do powieści pt. „Ar 
ludzi odzyskanych".
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Pracowity pinu działania 

PswScsSowei Rudy Moroifow®
Na ostatnim posiedzeniu Po­

wiatowej Rady Narodowej w 
Kłodzku, powzięto uchwałę o 
rozplanowaniu prafe PRN na 
rok 195Ó. Opracowaniem planu 
w najdrobniejszych szczegółach 
zajęło się plenum i prezydium 
Rady, inspektorzy i opiekuno-

Fetieton n icpogodn y

Sam ochód we m gle

Z  n u l i i i n i k a  r e u u r t u ź y s t y

rv stąptiem ao Uospody Spo­
żywców przy ul. Piastowskiej 
U w Nysie. Po długim wycze­
kiwaniu dowiedziałem się, że 
„u nas płaci się zgóry, a do­
piero potem można przy stoli­
k u  zamawiać". Bez słowa pro­
testu  stanąłem w kolejce. Za­
nim dotarłem przed -oblicze ka­
sjerk i — „wyszła“ zupa i „wy- 

, szło“ mięso. Okazało się, że 
nie ma również piwa, oranża­
dy, limoniady i nawet wody 
sodowej. Z  płynów na zimno 
zaproponowano mi gatunkową, 
lub zwykłą wódkę, która acz­
kolwiek „idzie", jednak nigdy 
nie „wychodzi".

Zamówiłem herbatę. Wobec 
tego, że „świeżo parzony na­
pój" był niemiłe gorzki, po­
prosiłem o cukier. Obrażona 
kelnerka oświadczyła mi kate­
gorycznie, że herbatę osobiście 
słodzi kucharz i  że dlatego 
m usi na pewno być słodka.

Mimo tych niezwykle prze­
konywujących argumentów 
chciałem zapłacić za dodatko­
w y  cukier. Wyjaśniono mi 
grzecznie, że w Nysie takich 
zwyczajów nie ma i że „naj­
wyżej" mogę otrzymać jeszcze 
jedną szklankę takiej samej 
herbaty. Na skutek interwen­
c ji u  innych kelnerek i wyro­
zumiałej bufetowej, uraczono 
mnie wreszcie małym kieliszecz 
kiem cukru. Herbata jednak 
była już tak wystudzona, że 
mimo gwałtownego manipulo­
wania łyżeczką, cukier nie 
chciał się rozpuścić.

O tym wszystkim miałem o- 
chotę porozmawiać z kierow­
nikiem Gospody. Miałem ocho­
tę  powiedzieć mu, że znam 
dziesiątki gospód spółdziel­
czych we Wrocławiu, Wałbrzy­
chu, Jeleniej Górze i  innych 
"miastach śląskich, gdzie nie 
trzeba płacić z góry i gdzie 
jeśli nawet część potraw „wyj- 
dzie", to zawsze jeszcze tyle 
zostanie, że klient może głód 
zaspokoić nawet o spóźnionej 
porze. I  że to właćnie, jak rów 
nież uprzejma obsługa — po­
zwala odróżnić gastronomiczne 
lokale spółdzielcze od innych 
tego rodzaju zakładów.

Chciałem to powiedzieć, ale 
pan kierownik, podobnie jak 
mięso, piwo i zupa — wyszedł 
i nie wiadomo kiedy wróci.

Józef Muszkat.

W jedną z ostatnich nocy u- 
biegłego roku, kiedy przeważ­
na część ziem nadodrzańskich 
otulona była bęstą mgłą, mu­
siałem przemierzyć samocho­
dem dużą połać dwu woje­
wództw: wrocławskiego i ślą­
sko - dąbrowskiego. Już sam 
wyjazd z Opola nie wróżył na 
szej podróży niczego dobrego. 
Na jednym ze skrzyżowań — 
leżały dwa rozbite samochody. 
Przyczyna: mgła i nieostrożna 
jazda szoferów.

Tuż za Opolem otoczyła 
nasz samochód biała jak mleko 
i gęsta mgła. światła reflek­
torów nie sięgały poza 10 me 
trowy wąski pas szosy. Szofer 
zaklął pod nosem, zmniejszył 
do minimum szybkość i tak 
posuwaliśmy się metr za met­
rem, mijając co chwila podob 
ne do nas, zagubione we mgle 
samochody.

Na przestrzeni czterdziestu 
kilometrów spotkaliśmy trzy 
unieruchomione w przydroż­
nych rowach samochody ciężą 
rowe. Na tej samej przestrze­
ni, dzięki opanowaniu naszego 
szofera, co najmniej dziesię­
ciokrotnie uniknęliśmy zderze­
nia z jadącymi naprzeciw nas 
pojazdami mechanicznymi.

Dlaczego to wszystko piszę?

Dlatego, że co najmniej jed 
na trzecia wszystkich drzew 
przydrożnych nie była poma­
lowana białym, widocznym we 
mgle wapnem. Piszę dlatego, 
że z drzew pobielonych, co 
najmniej połowa bielona była 
przed rokiem, a deszcz przy­
ciemnił biały niegdyś kolor 
kory. Piszę wreszcie dlatego, 
że i kamienie ustawione na za 
krętach nie spełniają swoje­
go zadania, ponieważ ich kolor 
też nie zawsze jest tak biały 
jak być powinien.

Na krótkim, kilkukilometro 
wym odcinku drogi na pogra­
niczu obu województw śro­
dek szosy wyłożony był wąs­
kim pasem czarnego asfaltu. 
Doskonały ten pomysł pozwo 
lił odpocząć przebijającym 
mgłę oczom i skierować uwa­
gę nie na całą szerokość jezd­
ni, lecz na ten właśnie „pas 
ratunkowy".

Jeżeli teraz przeliczymy stra 
ty  wynikłe z rozbicia czy u- 
szkodzenia wszystkich samo­
chodów w tę jedną tylko noc, 
przyjdziemy do przekonania, 
że koszt pobielenia wszyst­
kich drzew i słupów przydroż 
nych, czy też wyłożenia pasa 
na środku szosy czarnym as­
faltem, byłby nieproporcjonal

Z  w ro c ła w sk ic h  estrad

Rodzynek w chudym deśde
wiu może właściwie „iść" na zie­
loną trwkę". Tzw. „życie muzycz­
ne", po kilku koncertach na po­
czątku sezonu, zaczęto gwałtownie 
usychać i teraz zapanowała głu­
cha cisza. Gdyby nie koncerty po 
pularne Orkiestry Polskieg Radia, 
to zdawać by się mogło, ż̂e we

bijano ,',na głucho".
Jesteśmy bardzo ciekawi, co się

mi orkiestry Państwowej Opery? 
Co robi „Artos"? Organizowanie 
koncertów brygad wyjazdowych 
— to bardzo chwalebne zajęcie i 
bezwątpienia niezwykle pożytecz-
twórczość muzyczna nie kończy 
się na piosenkach popularnych 1 
-Yyjątkach z oper.

Bez koncertu muzyki poważnej 
nie podniesiemy nigdy umuzykal­
nienia. Z radością czytamy recen­
zje z koncertów symfonicznych i 
recitali, które odbywają się w
cach, Łodzi, na Wybrzeżu. Poznań 
ma cotygodniowe koncerty sym-
cha co 2 tygodnie recitali wybit-

gdzle muzykę słyszy się tylko z

Co się dzieje z naszymi instru­
mentalistami? Przecież mamy we 
Wrocławiu Wiłkomirskiego, Łobo-

pecką, Hakowską. Co robią, nasi 
śpiewacy? Opera jest dużym środ 
k:em popularyzacji muzyki, ale o-

Honor Wrocławia ratuje radio i 
to nie tylko przez muzykę z głoś-

lem na wstępie —organizując kon 
certy muzyki popularnej pod dy­
rekcją Tadeusza Seredyńskiego.

Niewątpliwie muzyka ta nie za. 
stąpi koncertów symfonicznych.

pomnimy sobie od czasu do czasu, 
że istnieje taka instytucja, która

kim* studio Polskiego Radia orkie­
stra radiowa wykazała duże postę 
py w zgraniu i brzmieniu. ̂  Jesz-

n:e^są'bez grzechu, jeśli chodzi o 
oddechy, ale całość brzmi bardzo 
przyjemnie. Tadeusz Seredyński 
wkłada w urocze walce, poleczki,
temperamentu, że słuchamy je z 
wielką satysfakcją.

W koncertach brała udział pie­
śniarka, a raczej „diseusa" Mira 
Grelichowska — bardzo dobra w 
charakterystycznych, wesołych 1 
ludowych piosenkach oraz sfow-

sza w piosenkach w rodzaju „A 
babcia śpi" czy „Jestem taka ma- 
leńka". Może program w ogóle o- 
bylby się bez tych pozostałości po

Koncerty urozmaicała bardzo

tańczyli z wyraźną tremą, spowo­
dowaną zbyt śliską posadzką na 
estradzie, natomiast wiązankę lu-

Zapowiadal sympatyczny jak 
zwykle Stanisław Zaczyk.

Kiedy w przerwie koncertu prze 
suwano fortepian na środek estra-

Piotr Łoboz, przez chwilę drgnęło
szymy też dobrą muzykę fortepia 
nową? Niestety, Łoboz przygotowy 
wal się tylko do akompaniamen­
tu! Mamy jednak nadzieję, że już 
niedługo usłyszymy w studio P.R. 
również poważne koncerty. Niech 
że nie próżnują największe w Pol 
sce organy koncertowe i  duży

chór pod dyrekcją Władysława 
Oćwiei — a orkiestra P.R. chyba 
niedługo będzie już mogła wystą­
pić z poważnym programem.

Tymczasem Jesteśmy wdzięczni 
P.R. i za muzykę popularną!

Wojciech Dzieduszyck*

nie niski w stosunku do wy­
mienionych na początku zda-

Nie tylko o straty  materiał 
ne nam chodzi. Ludzie obsłu­
gujący tabor samochodowy we 
mgle narażeni są na stałe nie 
bezpieczeństwo kalectwa czy 
śmierci. X to jest najważniej­
sze. Nie wolno lekceważyć wie 
lu istnień ludzkich kosztem kil 
kunastu choćby ton wapna czy 
asfaltu. Należy stworzyć wszel 
kie warunki bezpieczeństwa. 
Należy zwrócić uwagę oddzia 
łom drogowym na ścisłe stoso 
wanie się do przepisów o u- 
trzymywaniu odcinków drogo­
wych i przydrożnych w należy 
tej opiece. Wójtom, sołtysom, 
starostom — władze woje­
wódzkie ( w tym konkretnym 
wypadku — władze obu woje 
wództw) muszą polecić dopro 
wadzenie w jak najkrótszym 
czasie odcinków drogowych na 
ich terenie do stanu stwarza 
jącego maksimum bezpieczeń-

Nie wolno lekceważyć ży­
cia. Nie wolno lekceważyć 
sprzętu samochodowego. Lu­
dzie wybierający się w drogę 
muszą być pewni, że podróży 
nie przerwie im mgła, która 
wskutek niezaradności czy łek 
komyślności pewnych osób u- 
niemożliwi poruszanie się po­

ja z d u  mechanicznego.
Nasze zimy nie obfitują w 

śniegi. Obfitują natomiast w 
mgły, którym musimy wydać 
walkę. Sposoby zupełnie nie­
skomplikowane — bo tylko do 
bra wola i minimalny wyda­
tek — zapewnią bezpieczeń­
stwo podróżnym, zmniejszając 
równocześnie wysokie sumy 
pieniężne wydatkowane na re 
monty samochodów i leczenie 
obsługi. (R. Ska)

wie rad terenowych on 
kowie poszczególnych 1 
Jednym z najgłówniejsi 
dań Rady jest powiąa 
ze społeczeństwem.

Ażeby cel ten osiąg 
ciągu bieżącego roku ] 
narnych posiedzeń odbe 
na terenie gmin wiej* 
statnie posiedzenie PR1 
nawce Dolnej wywoła 
zainteresowanie wśród 
szych osadników i dowi 
inicjatywa przewodni 
PRN ob. A. Bobruka - 
nia rady do społacześ 
bezpośredniego kontjl 
jest celowa i poiyteczs 
bu stron.

Plan pracy, oprócz p 
siedzeń terenowych, pi 
je 9 posiedzeń plenan 
Kłodzku. Na każdym 
niu, poza normalnym 
obrad — zebrani wyshi 
feratu szkoleniowego.

Oto tematyka takich 
tów na I kwartał br,! 
nienie oszczędności i i 
zacji pracy, zagadnien 
towe, rolnictwa i zaop 
wsi, zdrowia publiczne 
ki społecznej i inne. .

Prezydium PRN plai 
być 39 posiedzeń, po je 
każdej dekadzie miesi( 
prócz spraw bieżących 
dium zajmie się rozpa 
zagadnień, które będ$ 
miotem obrad plenum i 
gólnych komisji. Komi 
troli społecznej, kultur 
światowe, finansowo « 
wa, zdrowia i opieki 
nej zbierać się będą w 
dekadzie każdego mieś

Po zatwierdzeniu pl 
westycyjnych, w woln 
skach radny ob. Woj 
— przewodniczący 
Zw. Zaw. Górników 
Rudy — wniósł o roz 
marnotrawstwa liczny 
czo-dniówek górników, 
miejsce na skutek nie 
czenia przez Zarząd 
odcinka kolejowego N 
da — Wolibórz przed 
śnieżnymi. W roku 
wskutek niezabezpiec 
go odcinka przed zasj 
nicy zamiast na godl 
docierali do pracy o 
11-ej. Setki ton węgli 
w śniegu". W rokuj 
sytuacja taka nie po' 
powtórzyć. (Wak)

M Ą C K M t  S Z A C H O W Y
C ie k a w e  pozycjje

zagrały w swoim ostatnim ruchu 
Hd6 na c7. Ruch ten prowadzi do 
szybkie] przegranej. Lepszy ]ut 
byt ruch na e7, jednak i on nie 
ratował czarnych, gdyt białe, gra 
ląc Sci, następnie C na a3 uzyski 
waty wygrywającą pozycją.

wzięło udział 20 uczestników, 
pierwsze miejsce zajął Pachman 
(Czechosłowacja) zdobywając 14,5 
pkt., drugie Benkoe (o 1 punkt 
mniej od zwycięzcy). Obaj od po­
czątku byli typowani jako zwy­
cięzcy turnieju.
Wyniki obu naszych mistrzów nie 
są nadzwyczajne. Plater zajął 1
10 pkt. 50 proc. Mistrz Polski grał

który zdobył z 1 punktami Jedno 
z ostatnich miejsc. Wynik ten tłu 
maczyć należy przede wszystkim 
tym, że TamdVski grał po raz 
pierwszy w międzynarodowym tur 
nieju zagranicznym i nie potrafił

W Moskwie rozgrywany Jest tur 
niej o mistrzowski tytuł najlep­
szej szachistki świata. W turnieju 
bierze udział 16 zawodniczek 
wśród których znajduje się rów­
nież reprezentantka Polski mi­
strzyni dr. Hermanowa.

Dotychczas w turnieju prowadzą 
szachistki radzdeokie Rubcowa i

(USA), Benini (Włochy), de Silent 
(Francja). Nie wydaje się, by w 
dalszych Tundach szachistki ra­
dzieckie pozwoliły sobie odebrać 
prowadzenie. Reprezentantka Pol

W Legnicy rozpoczął : 
eliminacyjny o IndywM 
strzostwo miasta na rok 
tektorat nad turniejem

stel. W turnieju bierze 
zawodników. Odbywa sl 
grupach, przy czym ut«

Po dwumiesięcznycH

sze miejsce zdobył : 
CiesUiwicẑ di dmgie^ j

g Tytuł mistrza okręgfl

Okręgu Dolnośląskiego 
P. P. P. Juliusz AdloK 
cławla, na drugim miej

Rudy.

Polski, a nie jak podał
na temat wyniku mec 
Śląsk — Dolny Śląsk.  ̂
padku chochlik drukaC 
nazbyt złośliwy.

| P

Str. 4

Po Hc7 białe zagrały 1) Gxd7—Szd7, 
2) SdS. Po tym ruchu hetman nie

Sx e 7 +  K/fi, i) wid7 -  GxbZ, 
5) Hxb2, -  KeS, 6) Wxb7 i czarne 
poddały.

W Bukareszcie zakończył się 
międzynarodowy turniej szacho­
wy' w którym wzięli udział rów 
nież dwaj przedstawiciele Polski:

Abonenci „Biblioteki w prenu- 
merSŁie" „Słowa Polskiego" otrzy 
mają powieść Igora Newerly — 
Archipelag ludzi odzyskanych.

Igor Newerly urodził się w 1903 
r. w Puszczy Białowieskiej.

wej spędza wraz z matką w Rosji.

Nr

U nas płaci się  z góry



S Ł O W O  f O L S K I B

Słowo Sportow e
12 drużyn hokejowych

•Podczas tego, gdy na kato­
wickim Torkacie sezon hoke­
jowy jest już w całej pełni, 
reszta Polski uzależniona jest 
od warunków atmosferycz­
nych. Mimo ukończonych
przygotowań nie można roz­
począć racjonalnych trenin­
gów i nie ma możliwości prze 
prowadzenia rozgrywek mi­
strzowskich.

Do specjalnie upośledzonych 
okręgów pod tym względem 

należy Dolny Śląsk. Pogoda 
kaprysi i nie pozwala nawet 
na otwarcie sezonu. Zapowie 
dziane otwarcie nowego lodo­
wiska Gwardii, a równocze­
śnie inauguracyjny mecz se­
zonu nie mógł dojść do skut­
ku z powodu braku lodu. Mi­
mo to Wr. OZHL ustalił już 
podział A i B klasy, nie usta­
lając na razie terminarza roz 
grywek.

6 NAJLEPSZYCH
W wyniku zeszłorocznych 

rozgrywek do A klasy awan­
sowały dwie drużyny B-kla- 
sowe — Gwardia Wrocław i 
Włókniarz Prudnik. Jedno­
cześnie ustalono, że rozgryw­
ki odbywać się będą w 2-ch 
grupach.

W grupie I grają: zeszło­
roczny mistrz A klasy Bu­
dowlani Opole, który był o 
krok od awansu do ligi pań­
stwowej w rozgrywkach eli­
minacyjnych na Torkacie, 
lecz pechowy mecz w cięż­
kich warunkach atmosferycz­
nych przekreślił tegoroczne 
Szanse tej dobrei drużyny.

Drugą drużyną tej grupy 
•jest zeszłoroczny mistrz klasy 
B Włókniarz Prudnik, który 
w roku ub. odebrał tytuł mi­
strza wrocławskiego Gwardii, 
która finałowy mecz grała 
w zdekompletowanym skła­
dzie i wreszcie — Kolejarz 
Wrocław, który mimo dobre- 
go składu grał pechowo.

Pomorze - Wrocław
Dziś o godz. 15 w sali przy 

n). Krasińskiego 30 odbędą 
się zawody międzyokręgowe 
w tenisie stołowym między 
reprezentacją Dolnego Ś ^ k a  
1 Pomorza.

Barw obu drużyn 1, ■ 
najlepsi zawodnicy, u  ród 
których są członkowie 
reprezentacyjnej Polski- r 
bach, Ciupryk i Ochmański

W grupie II widzimy trzy 
wyrównane zespoły wrocław­
skie: Na pierwszym miejscu
Wymieniamy wicemistrza A 
klasy Ogniwo, dalei Gwardię, 
która, choć. młoda, posiada 
jednak za sobą duże sukcesy 
— chociażby wynik 6:5 z Bu­
dowlanymi Opole. Trzecia

drużyna — Związkowiec za­
myka skład klasy A.

W KLASIE B 
W klasie B zobaczymy: 

Gwardię IB , Budowlanych 
IB  Opole, Kolejarza IB  Wro 
cław, Włókniarza Dzierżo­
niów, . Budowlanych Wrocław 
i Włókniarza Bielawa. (jot)

P w a  dolbre m ecze
na rin gach W rocławia

T r z y  d o s k o n a le  d r u ż y n y
czek ają na aw ans

W. G. i D. Wrocławskiego 
OZPR polecił powtórzenie me 
czu w koszykówce o mistrz, 
kl. B. między „Związkowcem" 
i „Gwardią" uwzględniając 
protest założony przez „Zwiąż

Ponowne spotkanie odbędzie 
się 19 bm., zaś 15 stycznia o - 
bie drużyny wyjeżdżają do

Świdnicy, gdzie grać będą z 
tamtejszą „Polonią".

Zwycięzca tych rozgrywek 
awansuje do kl. A. Wobec wy 
równanego poziomu zespołów 
trudno wytypować mistrza, po 
szczególne zatem spotkania za 
powiadają się interesująco.

(mat)

Zcspnśnicy na cenzurowanym
Liga zapaśnicza Jest nowością. 

Po wojnie sport ten rozwija się

Wrocławiu będziemy sie spoty­
kać. tak Jak na meczach bokser­
skich, w szczelnie zapełnione] 
sali „Energetyka", gdzie zapaśnl-

W niedzielę rozpoczynają walki
dia Łódź, Związkowiec Kraków — 
Gwardia Bydgoszcz, Kolejarz Poz 
nań -  Stal (Pafawag) 1 Związko­
wiec Mysłowice — stal Nowy By

Prasa Poznańska Jest pewna 
zwycięstwa swoich Kolejarzy. Wal 
c«ą u Kolejarzy Nikodemski,

gesBaMaâ w- 
ś , t  p. Jan ina  Jeżow ska

Magister Filozofii 
zasnęła w Panu po długich i ciężkich cierpieniach 

6 stycznia 1950.
Eksportacia zwłok do Krakowa odbędzie -się 

z Kaplicy cmentarnej na Sępolnie 9 stycznia o go­
dzinie 9 rano. •
- Nabożeństwo żałobne odbędzie w kościele para­
fialnym na Sępolnie 9 stycznia o godzinie 8 rano — 
o czym zawiadamiają w smutku pogrążeni 
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miejsca na mistrzostwach Polski.
Wydaje się nam, że niełatwo bę 

dzie ^ednak^wygrać ^  zespołem na
Chączewski, Krysmalski III, Bar­
łóg, Krysmalski II 1 Krysmal-

czy u nas, we Wrocławiu, z dru­
żyną Stali Z Nowego Bytomia. Po

dze państwowej.

Łódż-Foznań 7:9
Młodzież poznańska wygra­

ła z  Łodzią po walce bardzo 
wyrównanej. Sensacją 'była wy' 
grana Grzelaka z Niewadzi- 
łem i wysoki sukces Marcin-

słabo bił się T iedtke, który

BARDECKl

znanie zwycięzca wyścigu spor 
towców Bardecki z Jel. Góry. 
Jest tó jeden z najabmitniej- 
szych zawodników pozyska­
nych dla sportu polskiego dzię 
ki imprezie zorganizowanej 
dla świata pracy.

Klimecki wielokrotny mistrz 
i reprezentant Polski jest człon

Kęsik wyborczy
Pamiętaj, że zbliża się termin 

wyborów do Zarządu twego Koła!

Kolo „Spójnia" Nr. 35 Jelcze,
16.00, Skład maszyn CBOM; „Spój 
nia" 34 Brzeg, 16,00 F-ka Cukier­
ków; .^Spójnia" 70 Środa Śląska
16.00, Pl. Wolności 30; „Spójnia*4

żanka“; „Spójnia" 27 Wrocław,

Kolo ,;Spójnla" Nr 20 Swojec — 
Wrocl., 16,00 Swojec PMS; Kolo 
„Budowlani" Świdnica, 16,00; Ko-

klady Papier.

C l -3  u  l e n i e
n a  o k r e s  c ią ż y

YYloda i Z.tfcia« Nr z

Mistrzostwa świata
W IX rundzie szachowych mi­

strzostw świata kobiet rozegrano 
7 partii, z których tylko Jedną u- 
kończono: Francuzka dfe- Silent
Sześć dalszych partii odłożono. 
Wśród nich Larsen (Dania) ma w

(Polska) dużą przewagę pozycyj-

KUPON
Lista najlepszych sportowców 

dolnośląskich w IMS roku

6 . ’ *. ! ! ! !

7. *. ’ "■£ ’ •

8. ’. '. *. ". ’. ’. ’. ! !

ió . '. *. ". *. * *. ! !

Nazwisko głosującego:

9 STYCZNIA (PONIEDZ. )1950 *.

8,40 Muz. z płyt 8,55 Szkoln* 
gazet* rad. 9,15 Wszechn. rad. (,31 
Muz. '10,00 Skrzynka PCK. 10,lf

szkol. 11,15 Felieton ’ 13,35 ar!» 
oper.- 11,57 Sygnał 12,04 Dziennik' 
12,25 Muz. 12,30 Aud. dla wsi 12,S* 
Na swojską nutę 16,00 Dziennik 
16,20 Muz. Liszta 17,00 Felieton 
17,15 Muz. Mozarta 17,45 Pogafl. 
17,55 Aud. dla wychowaw. prze4;

19,oo’„Nowi ludzie" aud. problem 
19,10 Zapowiedź 19,15 Aud. dla 
wojska 20.00 Dzień. 20,40 Muz. z 
płyt 21,10 Wszechn. 21,30 ̂ Konc.

24,00°Hymn!

nas tyka 6,15 Muz. 6,45 Dziennik 
7,10 Muz. 7,50 Aud. d!a wsi 8,00

Aud. dla naucz. 14,15 Wiad. D. 
SI. 14,25 Muz. 14,40 Aud. TPPR
dzamy rozgłośnie 15,50 Muz. 16.00 
Dzień. 16,20 Aud. liter. 16,40 Aud. 
świetl. 17,00 Pieśni lud. 17,30 U- 
biegtyjydz. 17,40 Muz. 17,45 Sport

Muz. .lud. 18,40 Wszechn. 19,00 Aud.

Konc. 23,00 Wiadom. 23.15 Muz. 
24,00 Hymn.

K Ę J R M M Y

Kocioł Parowy
natychmiast, 5 do 1 atm. 

pow. ogrz. od 8 do 12 m’

, , / a
Św i e r c z e w s k ie g o  23

Z a w ia d o m ie n ie  w 11
B iu r o  O g ło s z e ń  S p ó ld z .  W y d a w . -O ś w ia J .  

» C Z Y T E L I IK «  w e  W ro c ła w iu
zawiadamia zainteresowanych, że z dniem 1. I. 1950 r. 

przejęło od Zakładów Komunikacyjnych we Wrocławiu 
wyłączne prawo umieszczania reklam w wozach tram ­
wajowych i autobusach m. Wrocławia.

^ Zlecenia od Klientów przyjmują: Biuro Ogłoszeń
Społdz. Wyd.-Ośw. „Czytelnik" we Wrocławiu, Oławska 
nr 10, teł. 27-54 oraz upoważnieni przedstawiciele.

K o r z y s t a j c ie  z c e lo w e j i tan ie j  
R E K L A M Y  T R A M W A J O W E J !

W ydział1 Pow iatow y w  O le śn icy

Prz.2f}mta od zaraz
SliKKETARZA WYDZIAŁU POWIATOWEGO,
P 'CHNTSTRZA
REFERENTA i^LANOftAiffA -PRZESTRZENNEGO, ora* 
PRACOWNIKÓW GMINNYCH. “ K Tl

o g ł o s z e i m  d r o b i ć

HANDLOWE
SPRZEDAM sypialnię,
fort. Niedziela. Wrocław, 
Partyzantów 119/3. 132

PIANINO ku p * ę dobrej 
macki. ' Ofw*y''V:> Mv;<
zyk"  ̂ Słowo ‘ PolsKie,

GREMPLARNIĘ czynną

WOLNE POSADY
PUIK^.: -ii '•^•PrtwnUst 
kwalifikowani ' ‘Stslęgowi -  
bilansiści,' masĄ^istM, 
ślusarze mechanicy orss 
technicy - kalkulatorzy,. 
Fabryka Baterii, ul. Si-

Tłumaczyła Róża Czekańska • Heymanowa

Przetrząsnęli jeszcze kieszenie Gilliama: zabrali rewolwer, 
60 dolarów i 63 centy. Wszystko to na rachunek przyszłych 
wpłat. Jazz, w którym odezwała się zawodowa żyłka portiera 
nocnego lokalu, zaproponował, żeby zostawić Gilliamowi dolara 
na taksówkę, która odwiozłaby go do domu, ale ten wyglądają­
cy na przywódcę zaoponował, mówiąc, że diabli go nie wezmą, 
Jeśli przespaceruje się piechotą.

Wreszcie po długich sprzeczkach i prośbach przywódca za­
decydował, że Gilliam może wrócić do domu trolleybusem i dał 
mu dziesięć centów na pierwszy kurs i dwa centy na przesiadkę. 
Potem wyrzucili go na środku drogi, skąd musiał brnąć milę 
piechotą aż do pierwszego przystanku.

— Tak, to Ficco — pomyślał Tucker. — Taka łapczywość 
na centy to w jego stylu.

Tucker zapytał Gilliama, w jaki sposób znalazł jego odres, 
ale Gilliam nie 'chciał mu tęgo powiedzieć.. — To nieważne — 

-tw ierdził — przecież ty siądę"--ludzi wie, gdzie mieszka Tucker. 
Ważne jest to, co teraz Tucker zamierza zrobić.

— A po co miałbym coś robić? — zapytał Tucker.
— Bo to wszystko stało się przez ciebie. Dotychczas nie 

zdarzyło się nam nic podobnego.
— Przecież to nie ja  narobiłem tego bigosu — roześmiał 

Się Tucker. *
— Być może, ale.,, — Gilliam zamilkł'.

. — Zdaje mi się, że zapominasz, do kogo mówisz — powie­
dział Tucker.

- — Postaw się w moim położeniu. Pracuję w tym interesie
ed.ośmiu lat i zanim się nie zjawiłeś, nie zdarzyło mi się nic 
podobnego.

| Tucker postanowił odczepić się od Gilliama. Z początku 
chciał mu zaproponować, że weźmie go pod swoją opiekę, jeśli 
Gilliam przystąpi do syndykatu. Ale nagle poczuł, że jest zmę­
czony, że Gilliam go drażni i że ma go dosyć. Wstał. — Widzę, 
że się zapominasz. — Powiedział to spokojnie, nie podnosząc 
nawet gjoąu.

Gilliam także wstał. Był wyższy nawet od Joego i wzrostem 
górował znacznie nad Tuckerem.

— Ależ, słuch..j, ja  tylko tak... — wybąkał. — Wiesz jak 
to bywa, kiedy człowiek jest podniecpny i zdenerwowany... wo­
bec tego, co się dzieje...

— O key, rozumiem! Jeśli'to  tak tłumaczysz.—Tuckiej skie­
rował się do drzwi, ą Gilliam wziął swój kapelusz i płaszcz.

—• Więc nie zamierzasz podjąć żadnych kroków? — spytał 
Gilliam.

Strach dźwięczący w jego głosie rozdrażnił Tuckera. Przez 
chwilę pomyślał, że z przyjemnością zobaczyłby Gilliama pełza­
jącego przed nim na kolanach i zaklinającego się na pamięć 
matki. Wiedział, że dla wywołania takiej sceny wystarczyłoby 
mu sięgnąć do kieszeni, lecz zorientował się, że to mogłoby mu 
zaszkodzić w interesie, zresztą nie byłoby to znów takie zabaw­
ne. W końcu dziwił się, że taka myśl mogła mu przyjść do gło­
wy. — Pomów z Joem — powiedział. To jego wydział, niech po­
stanowi, co zechce.

W nowym mieszkaniu Tuckera stały w sypialni dwa łóżka 
rozdzielone tylko nocnym stolikiem. Na stoliku stał telefon i le­
żał rewolwer Tuckera.

Podczas konferencji, we wtorek wieczorem, na jednym łóż­
ku siedział Tucker, a naprzeciwko niego, na drugim — Joe 
i Wlieelock. Łóżka były nakryte jedwabnymi kapami lawendo­
wego koloru. Kapy te podobały się bardzo Tuckerowi i obawiał 
się, że się zabrudzą, lecz nie chciał rozmawiać we frontowym 
pokoju, skąd głosy ich mogły być usłyszane na schodach.

Bunte się jakoś nie zjawiał. Posłali po niego już dawno 
Johnstona,1 a teraz żartowali, że stary_ musiał,, stać się nadzwy­
czaj ostrożny i dlatego tak długo jedzie.

Wheelock nie mógł oderwać oczu od rewolweru. Gdy coś 
mówił, a Tucker lub Joe odpowiadali nąu, słuchał ich przez 
chwilkę, po czym znów kierował wzrok na rewolwer.

 Mam jeszcze jeden rewolwer dla. ciebie — powiedział
Tucker.

— Dla mnie?—Wheelock spojrzał na niego nie tyle z prze­
strachem, ile z podejrzliwością. Dziękuję, a le,to  nie dla mnie. 
Czy kto kiedy słyszał, żeby adwokat paradował z rewolwerem 
w kieszeni?

— A ja  uważam, że ci się przyda. .
  Dziękuję. Ani myślę! Na diabła mi rewolwer? Nigdy nie

słyszałem nic podobnego! , , .
— Jesteś skończonym osłem, jeśli nie chcesz czuc. w kiesze­

ni czegoś, co ci doda od razu pewności siebie.
— Daj mi spokój. Nie wiedziałbym nawet, jak się z tym

obchodzić.

— Ja  także nie wiem. Trzymam to przy sobie niby grzałkę 
z gorącą wodą, żeby czuć się przytulnie. Z nas trzech pewnie 
tylko Joe umie obchodzić si? z bronią.

Tucker już od dawna nie posługiwał się własnoręcznie bro­
nią. W razie konieczności wynajmował sobie kogoś odpowied­
niego. Obecnie jego stosunek do rewolweru był taki sam jak 
stosunek fabrykanta do stalowych kastetów lub gazów łzawią­
cych, kupowanych dla rozprawienia się z robotnikami,'

— Ja  także nie bardzo, umiem strzelać z rewolweru—odez­
wał się Joe. — Podczas wojny używaliśmy karabinów Joe był
tylko pośrednikiem w wynajmowaniu dla Tuckera zabójców.

Wheelock uśmiechnął się. Nie wierzył ani jednemu, ani dru­
giemu. — Widzę, że nie będę mógł przyjąć twojej oferty.

Ben, powiedział do Tuckera. — Obawiam się, ie  rewolwer 
okaeałby się dla mnie nie grzałką, lecz środkiem przeczyszcza­
jącym.

Wreszcie zjawił się Johnston — ale. sam. Powiedział, że 
Bunte wysłał go naprzód windą, a sam idzie schodami, gdyż nie 
chce wpaść w oczy windziarzowi.

— Masz tobie! — krzyknął Joe.
— Ma rację — powiedział na to Tucker. — Każdy ma pra­

wo dbać o własną skórę, jak umie.
Mieszkanie było na piątym piętrze i Bunte przyszedł zupeł­

nie zdyszany. Tucker posłał Johnstona na dół; niech się rozej­
rzy,czy się za nim kto nie przyplątał, żeby spotkać Buntego, 
gdy będzie wychodził.

— Jedź na dół i przejdź się dokoła, jakbyś chciał odetchnąć 
świeżym powietrzem — powiedział mu Tucker.

—  Wyjdzie ci to na zdrowie — mruknął Joe.
Tucker zmarszczył się, spojrzał na Joego i pomyślał, że te­

raz ma na karku dwóch nerwowców.
>. Tucker opowiedział o porwaniu Gilliama. Bunte słuchał 

w milczeniu,— Ten drugi raid na bank mojego brata to także 
jego sprawka — powiedział Joe.

— Być. jnoże — .zgodził się Tucker. — Żeby nam dokuczyć. 
Na ogól mniej więcej orientuję się, czego on od nas chce. Chce 
dostać w łapy kogoś, kto wie, czyje banki należą do syndykatu. 
Potem nałoży okup na te wszystkie banki, a na tych bankie­
rów, którzy riie zechcą mu się opłacać, zrobi donos do policji 
i policja banki te zlikwiduje. Może właśnie dlatego nasłał po­
licję na bank Lea — naturalnie, o ile to jego sprawka. A zdaje’ 
mi się, że tale. Ficco wie,, że b rat Joego nie będzie mu płacił 
okupu. W ten sposób będzie dokuczał i nam, i bankom, a jeśli 
się temu nie sprzeciwimy, to gotowi jesteśmy stracić wszystkie 
banki, które przejdą w jego ręce, jeśli nie potrafimy ich obronić.

(Dalszy c<ąg nastąpi)

Nr

Ludowej o godz. 12-ej walczą bok­
serzy Budowlanych z Jurdeczką, 
Januszko II reemigrantem z Fran 
cji Czajką, Mańkowskim 1 Jeżem 
na czele. Przeciwnikiem Budowla-

dopodobnie powróci na ring Wa-

Jawor z Palawagiem Ib. I tutaj 
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Konkurs wzbudził zainteresowanie
Dziś przypominamy dwie 

sylwetki sportowe.
Bezwzględnie zasłuż’-'' na u-

kiem Gwardii (Wrocław), ale 
trenuje młodzież pięściarską 
Legnicy.
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MAO-TSE-TUNG
Przewodnik Wolnych Chin

Myśliciel
Nowa kultura Chin w jej 

obecnym stanie rozwoju jest 
antyimperialistyczną i anty- 
f«udalną kulturą mas, którym 
przewodzi parlament. Nowa 
literatura i sztuka, części skła 
dowe tej kultury, nie mogą 
być wyjątkami. Nie rezygnu­
jemy z korzystania ze starych 
form klas feudalnych i burżu- 
azyjnych, lecz gdy my posłu­
gujemy się tymi formami, zo­
stają one przekształcone i u- 

,zyskują nowe znaczenie, stają 
się rewolucyjne i służą naro-

Oto zadanie naszych pisa­
rzy i artystów. Muszą oni prze 
niknąć głęboko do robotników, 
chłopów i żołnierzy, włączyć 
się do ich obecnej walki. Mu­
szą przejść na stronę ludu w 
procesie opanowywania mar­
ksizmu - leninizmu i poznawa­
nia społeczeństwa. To jest je­
dyna droga do powstania praw 
dziwej literatury i sztuki ro­
botników, chłopów i żołnierzy.

Marksizm - leninizm, który 
mam na myśli jest żywym 
marksizmem - leninizmem na­
dającym się do stosowania w 
życiu i w walce ludu, a nie 
tylko marksizmem - leniniz­
mem zawartym w oprawio­
nych tomach. Jeżeli potrafimy 
przenieść marksizm - leninizm 
z książek do mas, zamie­
niając go w ten sposób w ży­
wy marksizm - leninizm — 
nie będzie więcfcj sekciarstwa.

Nie zgadzamy się na żadne 
przecenianie znaczenia litera­
tury i sztuki, lecz z drugiej 
strony nie zgadzamy się także 
na niedocenianie ich wartości. 
Chociaż literatura i sztuka są 
zależne od polityki, wywiera­
ją  ze swej strony, wielki 
wpływ na politykę. Rewolu­
cyjna literatura i sztuka są 
częścią rewolucyjnej walki, są 
jej sprężynami. W porównaniu 
z innymi częściami maszyny, 
są one czasem ważne, czasem 
mniej ważne, czasem pilne, 
czasem mniej pilne, czasem 
pierwotne, czasem wtórne — 
zawsze jednak są niezbędny­
mi częściami maszyny, nie­
zbędnymi częściami ruchu re- 

.. wolucyjnego jako całości.

Gdyby nie było literatury i 
*ztuki w ich szerokim i po­
wszechnym znaczeniu nie była 
by możliwa rewolucja i nie wy 
Walczylibyśmy zwycięstwa. By 
loby błędem nie rozumieć te­
go. Następnie, mówiąc, że li­
teratura i sztuka są zależne 
od polityki, mam na myśli po­
litykę określonej klasy i po­
litykę mas ludowych, nie poli­
tykę nielicznych tak zwanych 
politykierów. Polityka — nie 
zależnie od tego, czy jest re­
wolucyjna, czy też kontrrewo­
lucyjna — jest walką między 
dwiema wielkimi klasami, - a  
me postępowaniem małej gru­
py ludzi. Walka idei oraz wal­
ka literatury i sztuki — a w 
szczególności rewolucyjna wal 
ka idei i rewolucyjna walka 
literatury i sztuki — musi 
"Xć zależna od walki politycz­
nej, gdyż tylko przez politykę 
Mogą być wykazane w kon­
kretny sposób potrzeby klasy 
I mas ludowych.

Partia nasza ukończyła 28 
lat życia. Wiadomo powszech­
ne, że lata te upływały nie w 
warunkach pokojowvch, lecz 
W warunkach wielkich trudno­
ści. Wypadło nam walczyć z 
Wrogami wewnątrz kraju i po 
2a jego granicami, wewnątrz 
Partii i poza nią. Wdzięczni 
Jesteśmy Marksowi, Engelso­
wi, Leninowi i Stalinowi, któ- 

uzbroili nas w oręż walki. 
Orężem tym są nie karabiny 

I  Jeżynow e, lecz marksizm- 
teninizm.
‘ (Wyjątki z pism Mao-Tse- 
lunga.)

O jciec Mao-Tse-Tunga słu­
żył przez długie lata w 
wojsku. Gdy wrócił do 

rodzinnej wioski w prowincji 
Hunan zakupił dwa i pół akra 
ziemi. Chłop chiński nauczony 
przez wiekową tradycję nędzy 
do tak skromnego bytowania, 
że małą miseczkę ryżu uważa 
za niezwykle obfity posiłek ca­
łodzienny — potrafi ze skra- 
weczka ziemi wyżywić całą ro­
dzinę.

Ojciec Mao-Tse-Tunga biedo 
wał jak i inni jego sąsiedzi, 
ale chciał swemu synowi za­
pewnić lepszą przyszłość — po 
syłał go więc do szkół, gdzie 
Mao zetknął się z postępową 
młodzieżą chińską. Były to la­
ta  w któryełi Chiny przechodzi 
ły pierwszą rewolucję socjal­
ną. W r. 1911 w najważniej­
szych ośrodkach kraju -wy­
buchły powstania pod hasłami 
antyfeudalnymi i antyimperia- 
listycznymi. Obalono dynastię 
cesarską — na czele republiki 
chińskiej stanął „ojciec repu­
bliki" dr. Sun-Jat-Sen. Zmiany 
w Chinach były pozorne. W 
dalszym ciągu ziemia pozosta­
ła w rękach nielicznych obszar 
ników, przemysł należał do ka 
pitalistów rodzimych i obcych. 
Niezorganizowany proletariat 
chiński był zbyt słaby, aby wy 
wrzeć wpływ na strukturę go 
spodarezą, zmienić warunki 
socjalne kraju, liczącego pra­
wie 500 milionów ludności. Pół 
miliarda ludzi tzn. 1/4 ludzko­
ści przymierała głodem!

Mąż stanu
M!oJzie'ż chińska zaczęła wów­
czas brać czynny udział w ży­
ciu politycznym Chin wydając 
na szÓ3tym zjeździe delegatów 
Unii Narodowej Studentów 

. Chińskich uchwalę w której 
między innymi zamieszczono 
następujące zdanie:

„Ludu chiński stań w jed­
nym szeregu z Rosją, która się 
uwolniła własnym wysiłkiem  
od tyranii podobnej do tej, pod 
którą jęczysz dzisiaj! — Na­
szą wolność i naszą, suweren­
ność osiągniemy tylko przez re 
wolucję doprowadzoną do koń­
ca!..."

W roku 1921 powstaje Chiń 
ska Partia  Komunistyczna któ 
ra  wchodzi w skład lewego 
skrzydła Kuomintangu. Mao- 
Tse-Tung bierze udział w 
pierwszym narodowym Kongre 
sie Chińskiej Partii Komuni­
stycznej. Partia, składająca się 
w pierwszych latach z nielicz­
nej grupki działaczy, rozszerza 
się z niezwykłą szybkością, 
ogarniając coraz większe za­
stępy młodzieży studiującej, ro 
botników i chłopów.

. wojsk Armii Czerwonej rzuco 
no 900 tysięcy żołnierzy Kuo- 
mintańgu uzbrojonych w naj­
nowocześniejszy sprzęt amery­
kański. Wtedy Mao-Tse-Tung 

-postanów:/ wy'-OT"°~ gigantycz 
ny manewr: przeiść, z Armia 
Czerwoną, dziewifć tysięcy km 
do północnej prowincji Szensi, 
gdzie utworzyły sie mocne <b- 
środki komunistyczne. Za woj­
skami czerwonych podążyły ty­
siączne rzesze chłopów z rodzi­
nami i dobytkiem. Ten t. zw. 
„Wielki Marsz" był zarazem 
olbrzymim pochodem propa­
gandowym.

Od wieków wojsko chińskie 
miało bardzo złą opinię wśród 
ludności, gdyż w pochodach 
swych łupiło dobytek wieśnia­
ków, dopuszczało się grabieży 
i gwałtów. Tymczasem Armia 
Czerwona odnosiła się w sto- 

' suńku do ludności jak najbar­
dziej przyjaźnie, pomagano 
chłopom, liczono ich, uświada-

70 proc. ziemi uprawnej 
pozostawało w rękach ob­
szarników, lichwiarzy i u- 
rzędnihów. 65 proc. ludno­
ści wiejskiej posiadało za­
ledwie 10 proc. ziemi upraw  
nej. W czasie wielkiego gło 
du w prowincji Kansu  
zmarło z głodu 314 ludności 
wiejskiej. W  prowincji Szen 
si 20 akrów ziemi (około 
15 morgów) kupowano za 
S-dniową rację żywności, 
podczas gdy w portach psu 
ły się ogromne ilości ryżu 
i pszenicy, przeznaczonych 
na eksport.

W r. 1921 partia liczyła 
.44 członków, tak, że obra­
dy Zjazdu odbywały się w 
1 łodzi spacerowej pod pre 
tekstem wy&ieczki. ’

W  r. 1925 partia ‘liczyła 
1000 członków.

W  r. 1927 partia liczyła
60.000 członków.

Wr. 1939 partia liczyła
500.000 członków.

W  r. 1945 partia liczyła 
1.2Ś/TM0 czlonUow.

W  r. 1946 partia liczyła 
2.000.000 członków.

Obecnie Uczy Chińska 
Partia Komunistyczna po­
nad 3 miliony aktywnych  
-członków.

W przemyśle zatrudnionych 
było 40 proc. dzieci skarłowa- 
ciałych, schorowanych i tak 
wynędzniałych, że 15-letnie 
wyrostki przypominały 6-letnie 
zabiedzone dzieci. 85 — 40 mi­
lionów robotników zatrudnio­
nych w manufakturach otrzy­
mywało tak nędzne wynagro­
dzenie, że śmiertelność ich trzy 
krotnie przewyższała śmiertel­

ne robotników europejskich.

Dzień pracy robotnika 
wynosił 12 godzin. Praca 
trwała bez przerwy przez 
cały rok. jedynym  dniem 
odpoczynku było święto No 
wego Roku. Przeciętny za­
robek miesięczny mężczyz­
ny wynosił 9 dolarów chiń­
skich, kobiety 7,5 dołara — 
podczas gdy na najskrom­
niejsze — głodowe utrzyma 
nie jedna osoba musiała wy 
dawać 12 dolarów. Umowę 
o pracę zawierano za po­
średnictwem „Kungtou“ po 
średnika - dozorcy — pana 
życia i śmierci robotnika. 
„Kungtou“ za swoje „usłu­
gi“ zabierał z głodowych 
płac robotników 113 a czę­
sto i  połowę.

M ao - Tse - Tung przeżył 
głodowe rozruchy w sto 
licy Hunanu — widział 

krwawo tłumione zatargi mię­
dzy biedotą wiejską, a właści­
cielami i dzierżawcami laty- 
fundii. Wiedział, że rządy re­
publiki chińskiej kierowanej 
przez Kuomintang nie przynio 
są poprawy bytu ludu chińskie 
go. Brał czynny udział w ru ­
chu rewolucyjnym młodzieży 
chińskiej, ale nie umiał zna­
leźć drogi, która by wskazywa 
ła  na poprawę sytuacji. Drogę 
tę wskazała mu dopiero Wiel­
ka Rewolucja Październikowo,.

W r. 1927 Czang-Kai-Szek 
dokonuje zamachu stanu i two 
rzy własny reakcyjny rząd w 
Nankinie. Lewica Kuomintan­
gu, w skład której wchodzą 
również komuniści, tworzy 
rząd w Hankou. Lecz Kuomin 
tangorwcy w krótkim czasie ka 
pitulują przed Czan-Kai-Sze- 
kiem. Zaczynają się krwawe 
lata, w których rząd pragnie 
zgnieść komunistów. Komuni­
ści ścigani i mordowani przez 
Kuomintangowców tworzą- ma 
łe grupki, uczestniczą w pow­
staniach uciskanej ludności.

Na głowę Mao-Tse-Tunga 
naznaczono cenę 250.000 dola­
rów — ukrywa się w prowin­
cji Hunan, grupując wokół sie 
bie drobne oddziały armii re­
publikańskiej pod dowództwem 
Czu-Te, który odmówił posłu­
szeństwa reakcyjnemu rządo­
wi Czang-Kai-Szeka.

żona Mao-Tse-Tunga, wier­
na towarzyszka jego walki o 
wolność Chin, ginie zamordo­
wana przez władze Kuomintan 
gowskie.

Coraz więcej oddziałów woj­
skowych przechodzi na stronę 
komunistów.

W Nanczang stolicy prowin 
cji Kiangsi wybucha powsta-

Wojna domowa w Chinach 
rozpoczęła się!

Powstaje w Kiangsi Central 
ny Rząd Radziecki, którego 
przewodniczącym obwołują 
Mao-Tse-Tunga. Równocześ­
nie tworzy się Chińska Armia 
Czerwona, pod wodzą Czu-Te. 
Armia ta w walkach party 
zanckich nęka wojska Czang- 
Kai-Szeka, walcząc w myśl 4 
podstawowych zasad taktyki 
partyzanckiej, sformułowanych 
przez Mao-Tse-Tunga.
1) Gdy przeciwnik a takuje ' 

cofamy się.
2) Gdy przeciwnik zatrzymu­

je się i rozbija obóz — nę­
kamy go.

3) Gdy przeciwnik chce unik­
nąć walki — atakujemy go.

4) Gdy przeciwnik się cofa — 
ścigamy go!

Pod koniec r. 1933 Czang- 
Kai-Szek zadecydował zlikwi­
dowanie oporu Czerwonej Ar­
mii. Przeciwko 100 tysiącom

8 zasad postępowania żoł 
tierzy Armii Czerwonej:

1) Przed opuszczeniem,
domu ibstaw na miej­
sce wszystkie drzwi 
(żołnierze często sypia- 

■ li na drzwiach wyję­
tych z zauńasów).

Z) Przeioróć i zroluj ma­
tę na której spałeś.

S) Bądź grzeczny w sto­
sunkach z ludnością cy 

. toilną i pomagaj je j je 
śli możesz. - 

i )  Zwracaj wszystko co 
pożyczasz,

5) Naprawiaj wszystko 
co niszczysz.

6) Bądź poprawny wobec 
kupców.

7) Nie zaczepiaj kobiet i 
dziewcząt.

8) Nie znęcaj się nigdy 
nad jeńcami wojenny-

W wytworzeniu przyjaznych 
stosunków między Armią Czer 
woną, a ludnością 12 prowin­
cji na trasie wielkiego marszu 
przyczyniły się w najwięk 
szym stopniu doniosłe refor­
my przeprowadzone przez Mao 
Tse Tunga: konfiskowano zie­
mię obszarnikom i lichwia­
rzom, dzielono ją między chło 
pów, ustalono jednolity, spra­
wiedliwy podatek progresyw­
ny, ustanowiono 8-godzinny 
dzień pracy, podwojono płace, 
zlikwidowano bezrobocie.

Dzięki poparciu ludności Ar 
mia Czerwona, mimo znacznej 
przewagi liczebnej nieprzyja­
ciela, przedzierała się przez 
kraj Kuomratangowców ku pół 
nocy. „Wielki Marsz" obfito- 
,wał w chwile dramatyczne, 
zmagania się z żywiołami, 
skalistymi przełęczami, mro­
zem. Samo przejście przez rze 
kę Tatu nadaje się na temat 
do bohaterskiej epopei. Przez 
most łańcuchowy Wiszący nad 
skalistymi urwiskami, wśród 
których pieniły się wody rze- 

. ki, wisząc na rękach na oblo­
dzonych łańcuchach, pod ob 
strzałem karabinów maszyno­
wych przeszło 30 najdzielniej­
szych żołnierzy Czerwonej Ar 
mi, zdobywając przyczółek.

W październiku 1935 r. v 
rok pa  opuszczeniu Kiangsi 
Armia Czerwona weszła do 
Okręgu Radzieckiego w Szen- 
si. Cel osiągnięto!

Fragment z .,Ogólnego 
programu Komitetu Naro­
dowego Chin Ludowych:

§ 42 — Wszyscy obywate 
le Ludowej Republiki Chiń 
skiej wychoioywać się będą 
w duchu miłości do ojczyz­
ny i narodu, miłości do pra 
cy i nauki, troski o wartość 
społeczną.

§ 45 — Literatura i sztu 
'ca staną w służbie narodu 
z zadaniem podniesienia 
świadomości politycznej « 
propagowania entuzjazmu  
pracy w narodzie.

Wojciech Dzieduszycki.

M ALARSTW O CHIŃSKIE

WIOSNA I DZIEWCZYNA 
Barwna grafika (XII w)

POETA
W iersze z  okresu W ielkiego Marszu

Tłum E. Fiszer

Wysoko w isi niebo kołyszą się chmury.
Patrzę jak na południu znikają dzikie gęsi.
Liczę — obliczani na  palcach 20.000 li,
Mówię — jeśli n ia dosięgniemy Muru, oboa nam naz­

wa bohaterów- 
Stojąc na szczycie najwyższym  Sześciu Gór 
Zachodnim wiatrem porwany powiewa czerwony 

[sztandar,
Dziś z długim powrozem w dłoni
M yślę kiedy potwora uda nam się  związać.

II
Nikt idąc w Czerwonej Armii, n ie bał się  trudów  

[Przemarszu, 
Dziesięć tysięcy rzek nie było nam przeszkodą,
Gór Pięciu wznosiły się zbocza i  opadały jak fale,

Chwytało przepaści gorąco, wysoko nad rzeką Piasku, 
A za to nad Rzeką Tatu mróz wybudował mosty.
I na tysiącu śnieżnych zboczy wysokiej Min Góry > 
Ostatnią przełęcz zdobywszy, Trzy Arm ie stały

[w  uśmiechu

III

Tłum. Cz. Miłosi

Tysiąc li szronu i lodu,
Dziesięć tysięcy li śnieżnej kurzawy 
Opasuje krainę północy.
Patrz po jednej i po drugiej stronie, tam gdzie Wielki Mur, 
Zostało tylko ogromne zamieszanie.
Ani w górnym ani w ddnym  biegu Żółtej Rzeki 
Nie zobaczysz już płynącej wody,
Góry to tańczące srebrne węże,
Pagórki na równinach to błyszczące słonie.
Chcę naszą wysokość porównać z niebiosami.
W czystą pogodę
Ziemia jest tak piękna
Jak różowa dziewczyna ubrana w biel.
Taki jest urok tych rzek i tych gór,
Że idą za nią niezliczeni bohaterzy.
Cesarze Szi- Huang i Wu-Tu mieli mało kultur},
Cesarze Tai . Tsung i Tai-Tsu mieli mało uczucia, 
Dżengis Chan umiał tylko do orłów napinać swój łuk. 
Wszyscy oni przeminęli! tylko dziś są ludzie, którzy czują!
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YftzLarz czarni i biali
— JÓZEF TOM—

KAZIMIERZ — STARE MIASTO

li '* )  salach Wystawowych Domu Wojska Polskiego przy  
l A y  . otwarcie Jubileuszowej W ystawy 35-lecia pracy arty- 

ul. Królewskiej w Warszawie odbyło się uroczyste 
stycznej Józefa "Toma. Otwarcia dokonał Minister Kultury  
i  Sztuki Stefan Dybowski, który w  swoim krótkim przemó­
wieniu scharakteryzował twórczość Józefa Toma, podkreśla­
jące je j wielkie walory, skromność i  szczerość tak powszech­
nie cenionego i łubianego artysty.

W ystawa zawiera 7 prac graficznych od najwcześniej­
szego okresu do dnia dzisiejszego. Są to przeważnie litogra­
fie  i  rysunki. Prace z wcześniejszych okresów są wypożyczo­
ne ze zbiorów Muzeum Narodowego w Warszawie.

Józef Tom je st grafikiem o dużej wrażliwości malar­
skiej. Jego pejzaże architektoniczne z Lublina, Kazimierza, 
Sandomierza i Warszawy świadczą z jak  wielkim uczuciem 
i  wrażliwością spostrzega artysta i  notuje w technice lito­
graficznej najdelikatniejsze przejścia od bieli aż do głębo­
k iej czerni nastroje naszych miast, miasteczek i ludzi z nimi 
związanych.

Prace Toma z lat 19i6  — i9  różnią się od poprzednich 
okresów większą decyzją. A rtysta  kładzie teraz większy na­
cisk na kręske, a -nie na miękkość i walor jak w okresach 
poprzednich. .

Itysunki zburzonej Warszawy, potraktowane bardzo 
emocjonalnie, mają wiele wyrazu dramatycznego, a, prace 
z  fabryk i portu są odbiciem tężyzny i  tempa z jakim nasz 
robotnik prac u/je. W uznaniu zasług położonych dla dobra 
sztuki polskiej w imieniu Prezydenta Rzeczypospolitej Mi­
nister S tefan Dybowski udekorował Józefa Toma złotym  
krzyżem zasługi.

Byłoby wskazane, aby wystawa grafiki Józefa Toma 
odwiedziła i nasze miasto, celem zapoznania z  nią społeczeń­
stwa ■wrocławskiego.

S. Dawski

NO W A TW AR Z M A R K A  T W A IN A

„NASZ WSPÓŁCZESNY"

MosKiewsKi xeair  Mały 
wystawił sztukę znanego pisa 
rza radzieckiego, Konstantego 
Paustowskiego, poświęcony 
Puszkinowi. Podajemy poniżej 
omówienie tej pięknej sztuki, 
która wkrótce ukaże się w 
przekładzie P. Hertza (nakł. 
wyd. „Książka i Wiedza").

Z nany pisarz radziecki 
Konstanty Paustowski, 
dał swej sztuce o Pusz 

kinie ty tu ł „Nasz współcze­
sny", Tytuł ten wskazuje, z ja  
kiego punktu widzenia autor 
podchodzi do twórczości wiel­
kiego poety. Utwór Paustow- 
skiego nie jest bowiem ani 
biografią, ani kroniką histo­
ryczną o „dawno minionych 
dniach". Sięgając do życia i 
twórczości największego jpoety 
rosyjskiego, Paustowski posta 
wił sobie za zadanie wykrycie 
w  twórczości Puszkina źródła 
demokratycznych tradycji ro­
syjskiej kultury narodowej — 
tradycji, które osiągnęły naj­
pełniejszy i  najbardziej harmo 
nijny rozwój w kraju socja-

Buntowniczy patos poezji 
Puszkina, miłość ojczyzny i 
niegasnąca wiara w je j świet­
ną przyszłość, ścisła więź z  hi 
dem rosyjskim  — oto drogie 
ludziom radzieckim cechy 
twórczości poety, którym dra 
maturg poświęca najwięcej 
uwagi. One to właśnie czynią 
sztukę o Puszkinie sztuką 
współczesną. •

Sztuka Konstantego Pau- 
stowskiego obejmuje niewielki 
okres czasu. Akcja odbywa 
się początkowo w Odessie, do­
kąd Puszkin zesłany został 
przez cara za swoje rewolucyj 
ne wiersze; dalej przenosi się 
do wsi Michajłowskoje, rodo­
wego majątku Puszkinów,

I V |  morystą i wspaniałego 
* T * kpiarza. Takim przekazała 
go nam tradycja. Portret ten jest 
jednak niepełny. Jest to — rzec 
można — tylko sylwetka I to syl-

Przedwojenni wydawcy Twaina 
« współdziałająca z nimi krytyka

podstaw do tego, by przedstawić

dziej dokładne określenie sylwet­
ki twórcze) wielkiego humorysty 
mogło ukazać jegoy postawę spo-

błyskotliwggo dowcipu — ideolo­
gią nie bardzo „amerykańską“

VEyl ^wfc^Mar^Twain w litera­
turze przedwojennej oficjalnie u-

pierwszy tom pełnego polskiego 
cowany został ^inaczej. Dokonano

ryka. Odrzucono stosowaną przez 
wydawców kapitalistycznych me-
szych, najmniej ostrach; dzięki 
tej rewizji linia ideologiczna 
Twaina stała się jasna ł zrozu-

twarz „dobrodusznego ironisty", 
twarz wcałe nie dobroduszna. U- 
kazała sią spod maski dobrodusz­
nie ironicznego uśmiechu — głą­
bią ciętej, złośliwej krytyki ustro 
ju kapitalistycznego.

Obłuda, fałsz, moralność -ame 
rykańskiego businessu, sprzeda)- 
nośi kapitalistycznej prasy, bez­
duszny tępy biurokratyzm kapita­
listycznej administracji, sprzecz­
ność między głoszonymi hasłami 
wolności a praktyką codziennego 
życia — wszystko to pióro Marka 
Twaina obnaża z pięknych szat 
oficjalne) deklaracji i ukazuje w 
krzywym zwierciadle ciętej saty­
ry. Niektóre utwory w swe) .kry­
tyczne) glębl zbliżają się wprost 
do pamfletów amerykańskich Cor
krytycznej" nieznacznie, masku­
jąc ostrze satyrycznego skalpela 
beztroskim humorem, wszystkie 
jednak obnażają narośle kapita­
listycznego polipa na'■ społecznym 
organiżmie Stanów Zjednoczo-

Oceniając inicjatywą wydawni­
czą p iw -u, stwierdzić należy, że 
wydanie „Humoresek" Marka 
Twaina ł uwypuklenie ich linii 
ideologiczne) jest obecnie cenne ze 
względu na ich nieprzeżytą aktu­
alność w odniesieniu do obrazu 
dzisiejsze) Ameryki.

tom I: „Podróż międzyplanetar­
na" — Państwowy Instytut Wy- 
downiczy — Warszawa — 1949).

KO.

gdzie z  rozkazu carskiego po­
eta odbywa dalsze zesłanie. Są  
to lata 182i — 25 — lata przy 
gotowań do powstania deka­
brystów i  moment jego sthi*

... Port w Odesie. Tutaj — 
na przystań zawaloną toboła­
mi, linami, beczkami, przycho 
dzi Puszkin w otoczeniu przy­
jaciół. Jest stałym gościem 
małej restauracyjki portowej. 
„Budzę się, kiedy armata daje 
sygnał poranny — opowiada 
poeta — biegnę do portu, ką­
pię się w słonych falach i, w 
małej restauracyjce, wśród 
prostych ludzi, piszę swego 
^Eugeniusza Oniegina"...*)

Wędrowny ipiewak, który 
przypadkowo zabłądził do por 
tu, recytuje wiersz Puszkina 
„Spoglądam obłędnie na czar­
ny szal". Nie domyślając się, 
łe  autor jest wśród nich, ma­
rynarze słuchają w skupieniu, 
oczarowani pięknym wierszem 
puszkinowskim. Jeden z towa 
m yszy Puszkina gratuluje mu 
uszczypliwie „popularności u- 
licznej".

Tak oto od pierwszej sceny 
Paustowski wprowadza w sztu  
ee temat umiłowania przez‘ 
poetę narodu rosyjskiego, te­
m at więzi z ludem. W  tejże 
scenie rodzi się nie mniej waż 
ny wątek sztuki — konflikt 
miłującego wolność poety z 
„wyższymi sferami społeczeń­
stwa", jego bunt przeciwko 
wszelkiemu uciskowi człowie­
ka, protest przeciwko carskie­
mu samowładztwu.

Urzędnik carski, biurokra­
ta i  karierowicz, hrabia Wo- 
roncow, w którego kancelarii 
służy Puszkin, poleca mu wy­
jechać do sąsiedniej gubernii, 
by zbierać informacje o... na­
locie szarańczy. „Znajdujące­
mu się przy mnie sekretarzo­
wi kolegialnemu, Puszkinowi" 
... czyta poeta doręczony mu 
właśnie na przystani rozkaz 
Woroncowa, który złośliwie 
pragnie upokorzyć wielkiego 
poetę. Puszkin jest wstrząśnię 
ty, głośno wyraża swe oburzę

nie, t  powodu tego bezsensow­
nego rozkazu.

Ukochanie wolności, zrozu­
mienie swego posłannictwa, do 
prowadzają do ostatecznego 
zerwania zesłanego poety z je 
go „opiekunem". Bezpośred­
nim wynikiem zerwania z hra 
bią jest, spowodowany dono­
sem Woroncowa, rozkaz car­
ski, na mocy którego Puszkin 
zostaje zesłany do wsi Michaj 
łowskoje.

Pokrewieństwo ideowe Pusz 
kina z dekrabystami znajduje 
najsilniejszy wyraz w trzecim  
obrazie sztuki. W namiocie ofi 
cerskim nadbrzeżnej baterii 
pod Odessą zgromadzili się 
członkowie tajnego Stowarzy­
szenia Południowego. Często 
pada- tu, nazwisko Puszkina. 
„Gdy tak popatrzeć wokół, to 
widać tylko podłość, poniżenie 
człowieka i  złodziejstwo...— mó 
w i siwy oficer.— A kiedy posły 
szy się słowa Puszkina, to wie 
rzy się, że to wszystko jest 
krótkotrwałe. Dlatego, że tyl­
ko wielkiemu narodowi może 
być dany taki poeta".

Tu właśnie ,do tego namio­
tu  oficerskiego trafia przypad 
kowo Puszkin, który wyszedł 
na przechadzkę i zabłądził. 
Wieść o tym, że na baterii 
jest Puszkin, lotem błyskawi­
cy obiega cały obóz. Oficero­
wie napełniając kielichy wzno 
szą toast: „Wypijmy na cześć 
naszego znakomitego rodaka, 
przyjaciela wolności, władcy 
umysłów i  serc!"

,Jeżeli słyszycie w moich 
wierszach wezwanie do wolnoś 
ci i  sprawiedłiwości, jestem  
szczęśliwy — odpowiada na 
toast oficerów wzruszony Pusz 
kin. — W samotności i na 
wygnaniu trudno sobie uwie­
rzyć. A  tu  tyle przyjacielskich 
rąk!" Wyciągając ręce do

Puszkina, łącząc je w mocnym
uścisku, dekabryści przysięga. 
ją  słowami ' nieśmiertelnychi 
wierszy puszkinowskich: „Po­
święcimy ojczyźnie miłej sen  
najpiękniejsze porywy“.

Akcja jednego z  ostatnich i 
obrazów toczy się w karczmie,, 
w pobliżu wsi Michajłowskoje; 
Straszna wiadomość o zdławię: 
niu powstania dekabrystów do 
chodzi do uszu Puszkina, gdy 
znajduje się wśród prostych 
ludzi — chłopów z okolicznych\ 
wsi, woźniców, pielgrzymów. 
Cisza. Zakłóca ją  tylko daleki 
dźwięk dzwonów klasztornych 
i  monotonny śpiew ślepego że­
braka. Ale oto Puszkin w jed 
nym z obecnych poznaje ofice 
ra, uczestnika powstania deka 
brystów, rannego i ukrywają-} 
cego się przed prześladować 
niem. „Chcę pana ucałować—.i 
mówi Puszkin. — Niech ani 
przez chwilę pan nie sądzi, że 
ofiarowaliście życie na prożno*, 
O, miel Dokonaliście bohater­
skiego czynu, on da owoce!"

Tchnące wzruszeniem słowa 
Puszkina wypełniają tę — peł 
ną ostrego napięcia dramatycz• 
nego scenę — nutą jasną, opty 
mistyczną. Wiara poety w zbli 
żające się wyzwolenie, namięt) 
ne pragnienie służenia swą 
twórczością narodowi, jego 
wolności i  szczęściu — oto 
myśl przewodnia sztuki. Koń­
czą ją  nieśmiertelne słowa 
Puszkina, będące wyrazem nie 
gasnącej wiary genialnego 
poety w vńelką przyszłość 
swej ojczyzny — słowa: Ufaj 
mój druhu, błyśnie ona, gwiaz 
da swobody, szczęścia muza, 
powstanie Rosja obudzona i 
na tyranii niemych gruzach 
napisze lud nasze imiona... ]

*) Cytaty według tłumacze* 
nia P. Hertza.

STRAJK
S trajk  w olbrzymiej fa ­

bryce obuwia trw ał ó- 
smy dzień. Zahartowa­

ni w ciężkiej pracy, bladzi ro­
botnicy obiegli główne wejście 
unosząc wysoko transparenty, 
domagając się minimalnej zre­
sztą podwyżki. Wśród poczer­
niałych od słońca i brudu twa 
rzy robotników, stojących gru 
pami, siedzących i dymiących 
grube niedopałki, spacerowali 
w dużych przewiewnych czap­
kach policjanci. Koło południa 
sunęły z miasta wynędzniałe 
kobiety w dużych chustach na 
głowach, prowadząc, głodne i 
obdarte dzieci. Odszukiwały w 
tłumie mężów, wyciągały sta­
rannie zawinięte kawałki chle- 
ba. Mężowie pocieszali je, gła­
dzili płaczące dzieci.

Mijały upalne czerwcowe, 
dni. Robotnicy z utęsknieniem 
przyglądali się każdej chmur­
ce, czy nie przyniesie wichu­
ry z grzmotami, piorunami i 
deszczem. Niestety znikały 
szybko i niespotrzeżenie. Po­
wietrze było oleiste i ciężkie.

Ogrodzona wysokim murem 
fabryka stała opuszczona, mar 
twa. Wysokie okopcone komi­
ny ponuro spoglądały na lu­
dzi, rzucając pasma czarnych 
cieni. Garaże i składy stały ci 
cho jak na pogrzebię. Ochry­
płe syreny nie huczały. Podwó 
rze było czysto sprzątnięte i 
puste. Wieczorem, po zacho­
dzie słońca, spacerował z pod­
niesionym ogonem bury kot. 
Dziwił się, że nikt go nie goni, 
nikt nie bije kamieniami.

W biurach fabryk" tymcza­
sem odbywały się konferencje. 
Panował rzadko spotykany 
ruch. Zajeżdżały coraz to no­
we taksówki trąbiąc różnymi 
głosami na ciekawie spogląda­
jących robotników. Niejedno­
krotnie policja torowała drogę 
kolbami.

Agenci policyjni konferowa­
li z dyrektorem, maszynistki 
pracowały bez przerwy przy 
maszynach i powielaczach. De

(OPOWIADANIE WYSIEDLONEGO Z FRANCJI ROBOTNIKA)
tektywi zaangażowani przez 
■właściciela fabryki mieli na ce 
lu sprowokowanie buntu wśród 
robotników, przeciw brutal­
nym metodom policji w stosun 
ku do strajkujących. Pomysł 
ten zawiódł. Przywódca komu­
nistycznej partii na terenie fa 
bryki czuwał. O kierowanie 
strajkującymi dyrekcja podej­
rzewała kilku, co do żadnego 
nie miała pewności. Robert ma 
Bkował się dobrze, nie był na­
wet podejrzany. Przygarbiony, 
nieogolony z długim garbatym 
nosem i dużymi nieco skośny­
mi oczami, wpatrywał się w 
twarze robotników, czytając w 
nich przygnębienie i niechęć. 
Rzadko zdejmował popielatą 
z dużym daszkiem czapkę. Wi­
ta ł grupy stojących zwykle 
skinieniem głowy, podchodził 
bliżej i przysłuchiwał się roz­
mowie zakładając ręce w tył. 
Asystował mu Posternak, wyż 
szy, bardziej okrągły na twa 
rzy, z czarnymi przystrzyżony 
mi wąsami.

W dziesiątym dniu fabryka 
przyjęła warunki robotników, 
widząc stale wzrastającą kon­
kurencję i bezskuteczność środ 
ków policyjnych. Bynajmniej 
nie uważała się za zwyciężoną 
mimo przegrania strajku.

Przez kilka dni przyjeżdżał 
do właściciela fabryki koło pół 
nocy ciemny wóz szefa policji. 
Radzili zamknięci w absolut­
nej ciszy czterech ścian. Zaan­
gażowany detektyw godził się 
na wszystko, byle by zdobyć 
jak największą sumę pienię­
dzy. Do porozumienia doszli 
bardzo prędko.

— Otóż zadaniem pana jest w 
jak najkrótszym terminie do­
starczyć mi listę członków 
partii — mówił dyrektor zacie 
rając dłonie, a ja  już wyciąg­
nę konsekwencje. Przede wszy 
stkim wyleję na zbity łeb...

— Przyzna pan, ie  zadanie 
nie jest łatwe. Czort wie czy 
tych partyjnych na setki li­

czyćczy na tysiące — kiwał 
potężną głową detektyw.

Detektyw zatrzymał się 
przed drzwiami kierownika te­
chnicznego. Zapukał i wtoczył 
się jak beczka niosąc na krót­
kich nogach duży tułów. Bar- 
deban wstał zostawiając pióro 
w dużym kałamarzu.

Po krótkim wstępie detek­
tyw  przystąpił do rzeczy:

— Nie chcę panu przerywać 
pracy, ale przychodzę ze spra 
wą niecierpiącą zwłoki — mó­
wił nieco zażenowany przestę- 
pując z nogi na nogę, po­
tem spojrzał na maszynistkę, 
która z całej siły waliła w bły 
gzczącą klawiaturę maszyny.

Przeszli do sąsiedniego poko 
ju. Przez otwarte okno dolaty­
wały rytmiczne krzyki popy­
chających wagony, na tle mo­
notonnie syczących maszyn. 
Detektyw przedstawił pokrót­
ce sprawę. Bardeban stał 
wsparty na oknie: wysmukła
postać, wydłużona koścista 
twarz, przymrużone jakby pod 
puchnięte oczy.

— Decyduje się pan? —- za­
pytał przedstawiciel policji u- 
imiechając się z lekka.

— Wolałbym się do takich 
spraw nie mieszać — odpowie 
dział Bardeban.

Detektyw przejechał otwar­
tą  dłonią po błyszczących czar 
nych włosach. Packając pió­
rem po papierze czekał na dal 
sze słowa Bardebana. Barde­
ban zwlekał.

— Czyli odmawia pan współ 
pracy? — zapytał w końcu.

— Nie mogę brać jakiejkol­
wiek odpowiedzialności!

Detektyw poderwał się.
— Odpowiedzialność ja  wzią 

łem. Pana proszę o współpra­
cę!

— Nigdy się tym nie zajmo-

1— Honorowaną współpracę. 
Dobrze honorowaną! — dodał 
detektyw w patrując. się w 
twarz Bardebana, która jakby 
rozjaśniała i wypogodniała.

Bardeban milczał wpatrzony

w komm fabryczny. Detektywa 
ciągnął. ,  |

— Pan zrobi jedną małąB 
przysługę, ściśle według i s m  
ich wskazówek. Pan żyje wg 
zgodzie z robotnikami? !

Kiwnął głową.
Tak. i

—  Dobrze. Czy może palfl 
być na zebraniu u nich? I

— Tak.
— O to właśnie chodzi. O n ij 

pana szanują, bo pan też byjfl 
robotnikiem. Pan się może widB 
le od nich dowiedzieć. ■

— W tej dziedzinie jeszczeS 
nie współpracowałem z n ikim ! 
— tłumaczył się Bardeban. ■

— Tu nie tyle chodzi o 
współpracę, ile o pewnego ro­
dzaju pomoc. Detektyw przy* 
glądał się badawczo Bardeba* 
nowi, który odwrócił się do ok 
na. — Wiemy dobrze o pań­
skim stosunku do komunisto^ 
i podobnych ruchów robotnii 
czych. Nie udało nam się zli­
kwidować przywódców straj­
ku, musimy wyeliminować 
wszystkich komunistów. Leży; 
to zarówno w moim jak i w pa 
na interesie. Pq udanej opera­
cji awans pana nie minie i pre 
mia wpadnie jak z nieba.

Bardebanowi zabłysły oczyc 
Odwrócił się i spojrzał na wy> 
goloną twarz detektywa. Chui 
de palce drżały nad stołem. Kd 
ścista twarz wydłużyła się. 
Nie potrafił ukryć zdziwienia! 
zmieszanego z zadowoleniem^

— Ja  mam chorą żonę — po 
wiedział urywanym głosem. — 
Potrzeba mi dużo pieniędzjd 
na lekarza i dożywianie.

Praca w fabryce szła całą 
parą. Produkowano tysiące 
par obuwia, które ładowano do 
wagonów i plombowano. Wie­
czorem zajeżdżał parowóz pu­
szczając kłęby białej pary, 
spod kół.

Zadowoleni po zwycięski^ 
strajku robotnicy dyskutując 1 
gestykulując, przepychali si« 
przez małą bramę wyjściową/ 
niby przez wąski lejek, na sze*

FRAGMENT RYNKU W KAZIMIERZU.
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PRASTARA CYW ILIZACJA  
SC Y T Ó W

Wśród licznych zadań arche­
ologów radzieckich, najbardziej 
podniecające dla wyobraźni są 
poszukiwania śladów cywiliza­
cji Scytów, której wpływy się­
gały ongiś od K arpat na za­
chodzie — do gór Palmiru i Ał 
ta ju  na wschodzie, cywilizacji 
znanej nam dotychczas jedynie 
z dzid: Herodota i „pseudo-Hi- 
pokratesa".

90-la t temu ogłoszona zosta­
ła  wybitna praca W. W. Kadło 
wa, który zapoczątkował wspa­
niałą kolekcję zabytków sztuki 
Scytów w leningradzkim muze 
um Ermitaż. Od tej chwili u- 
czeni rosyjscy pracowali bez­
ustannie nad ustaleniem zwiąż 
ku, jaki istnieje między różny­
mi plemionami Scytów, oddzie­
lonymi często olbrzymimi odle­
głościami, ale połączonymi 
wspólną kulturą materialną, 
typową dla warunków życia 
2.500 la t temu. W toku tych 
prac wyłoniło się wiele danych 
o stosunkach międzynarodo- 

. wych świata Scytów, a miano­
wicie o stosunkach z Grecją po 
przez kolonie Pontyjskie, z Bak 
trią , Persją, Indiami, Azją 
środkową i krajami bałkański-

Dwadzieścia la t temu przy­
stąpiono z wielkim zaintereso­
waniem do odkopania pięciu 
kurhanów w pobliżu rzeki Ula- 
gan w kraju Wysoko-Ałtaj- 
skim. Przedmioty wykopane w 
pierwszym okresie prac stano­
wią obecnie część kolekcji E r­
mitażu i są znane wszystkim 
studiującym sztukę scytyjską. 
S. I. Eudenko, któremu Akade­
mia Nauk ZSKR powierzyła 
prowadzenie prac wykopalisko­
wych drugiego kurhanu, ogło­
sił obecnie wstępny raport, któ 
ry  pozwala przewidywać je­
szcze większe odkrycia dotyczą 
ce świata scytyjskiego z chwilą 
gdy zostanie zbadana zawar­
tość pięciu pozostałych w Azji 
Środkowej samotnych grobów.

Gdy S. I. Rudenko i jego a- 
systenci otworzyli kurhan, 
stwierdzili, iż składa się on z 
dwóch komór, z których jedna 
jest poświęcona ulubionym 

k wierzchowcom wodza, zabitym 
po jego śmierci, druga, więk­
sza i głębsza, zawiera zabalsa­
mowane ciało wodza i jego żo­
ny. Przez podniesienie tempera 
tury, uczeni spowodowali od- 
marzanie warstwy lodu, która

pokrywała wszystko od dwu i 
pół tysiąca lat. Stopniowo wy­
łonił się cenny zbiór uprzęży,, 
siodeł, narzędzi i  naczyń oraz 
różnych materiałów, świadczą­
cych o bardzo wysokim pozio­
mie rzemiosła Scytów oraz o 
ich stosunkach kulturalnych z 
Indiami, Bliskim Wschodem a 
nawet Egiptem. Na przykład, 
nasiona kolendru, znalezione w 
kieszeniach siodeł są dla arche­
ologów niezbitym dowodem sto 
sunków z Bliskim Wschodem, 
gdyż w czasie założenia kurha­
nu, kolender, jakkolwiek jako 
zioło lecznicze stosowany w 
Syrii, Indiach i Iranie, nie rósł 
w górach Ałtaju.

Dokładne zbadanie dwóch 
ciał znalezionych w sarkofa­
gach, nie zostało jeszcze zakoń­
czone. Kobieta, licząca około 40 
lat, średniego wzrostu, o szero­
kich ramionaeh, szczupłych nd 
gach i rękach, jest ubrana w 
szaty tak wspaniałe, iż należy 
przypuszczać, że za życia była 
osobą wysoko postawioną. Zwło 
ki mężczyzny mają wszystkie 
cechy rasy mongolskiej.
- Wykopaliska tego kurhanu 
dostarczają dalszych dowodów, 
że podczas okresu scytyjskiego 
w górach A łtaju bogata kultu­
ra  narodowa łączyła się z kul­
tu rą  sąsiednich plemion scytyj­
skich i narodów żyjących na 
Bliskim Wschodzie, a będących 
wówczas pod panowaniem Ar- 
chimenesa perskiego. Trudno 
znaleźć dowody, stwierdzające 
łączność kultury scytyjskiej z 
Chinami albo Grecją.

Jak  wiadomo w roku 612 
przed Chrystusem, Scytowie — 
jeżeli nie ci z gór Ałtaju, to ich 
sąsiedzi południowi z okolic Sa 
ki, brali udział wraz z Medami 
i Babilończykami w kampanii 
przeciwko Niniwie, a w CIO 
roku przed Chrystusem, ra? ' rn 
z Babilończykami, atakowali 
H arrar. Wykopaliska Pażyryk 
skich kurhanów dostarczają o- 
becnie materiałów dowodowych 
o więzach kulturalnych, jakie 
łączyły w owym czasie Scytów 
z Bliskim Wschodem. Stopnio­
wo, nauka radziecka uzupełnia 
historię Scytów, przodków lud­
ności zamieszkującej obecnie ol 
brzymie stepy rozciągające się 
od K arpat do wysokich gór Ał­
taju.

Ralph Parker

ByTOM-
N ADODRZAŃSKA W AROW NIA

Polskość Śląska jest starsza,

ryczne wykopaliska opol­
skie i szczątkowe zabytki, 

rozsiane po ziemi śląskiej, po­
twierdzają tą tezą. Często dzisiaj

sta i miasteczka miały kiedyś swą

tylko: Niemczą, Ziębice i Bytom 
Odrzański.

JM jako warownia, zbudowana z

został przeniesiony na przestrzeń 
dzisiaj zajmowaną. Lecz i tutaj 
Bytom był wzniesiony jako twier 
dza obronna przeciw niemieckim 
napadom. Warowny zaś musiał to 
być gród i bitna jego ludność, 
skoro odparła zwycięsko najazd 
Henryka V-go, kiedy w roku 1109 
szedł przez Ziemią śląską, da­
remnie próbując zdobyć Bytom,

niósł taką klęskę, że jeno wozy

spodziewanych — łupów. A był to 
bój nierówny. Henryk niemiecki 
wtargnął do Polski z uzbrojonym 
po zęby zastępem 10.000 tys. rycerzy 
to chwili, gdy król Bolesław Krzy 
wousty zajęty był wojną z Pomo-

cerstwa niemieckiego w stal zaku 
tego, — jak to opisuje kronikarz

sko polskie w liczbie, nieprzekra- 
czającycej 4 tys. żołnierzy. Pod 
Bytomiem wystąpiły do obrony 
oddziały polskie ubrane w kafta­
ny skórzane, uzbrojone w dzidy,

tomscy odparli atak niemiecki. 
Bytom Odrzański swe okresy gór

składową Księstwa Głogowskiego, 
kiedy po śmierci Henryka Poboż-

walk wzajemnych ppdzieliUKsięst

wrocławską IHenryk III), legnic­
ką (Bolesław Rogatka), i głogow­
ską (Konrad Piastowicz, bUkup 
wrocławski). Fatalne skutki miały 
te bratobójcze walki. Henryk na 
pomoc przeciw bratu Bolesławowi 
wezwał margrabiego Miśni, Bo­
lesław Rogatka zaś — arcybiskupa 
magdeburskiego — Wilbranda. I

grywki rodzinne pogłębiło jedynie
cy kazali sobie suto zapłacić za

otrzymał gród Szydłów u ujścia

frontu, buduje się wieżę ratuszo­
wą taką, jaka dzisiaj góruje nad 
miastem. Do sali obrad dzisiej­
szej Miejskiej ' Rady Narodowej

Stwierdzeniem polskości Byto-

defroku 1289 p^zą o m*e'cie jako 
o „Bythomiu" lub „BiicnUu",' a 
dopiero później używają zniemczo

Nysy do Odry, a zachłanny ar­
cybiskup V/ilbrand — ziemię lubu-

W roku 1289 występuje Bytom 
w swej historii po raz pierwszy

bijali Jej jedność 1 osłabiali obrom 
ność. Małżeństwa ich z Niemkami 
spratoiły, że żony, budując klc9z- 
tory, osadzały w r.ich mnichów 
Niemców, a cł z  kolei sprowadza*

bUtnia ziem i kla/ztornej. Dzięki 
protekcji tych niemkiń zniemczo­
na też była kapituła wrocławska, 
która prowadziła polityką germa-

skich. Do szczególnie gorliwych 
germanizatorów należeli biskupi:

sów Bismarcka — kardynał Kopp

wiał się, zwłaszcza gdy Fryderyk 
pruski od znajomości języka nie­
mieckiego uzależniał udzielani•
ków do pracy. A jednak pod pre­
sją konieczności życiowych jesz-

nauczycielskim w Głogowie uczo- 
no jeżyka polskiego. W *latach 
1900 do 1910 Głogów liczył jeszcze

Ihoe, że „znających język niemiec 
ki41 PÓlaków zaliczano do Niem 
ców.

BYTOM NADODRZANSKI — RYNEK

Powstają nowe budowle, jak kia 
sztor Magdalenek, ratusz w rynku, 
rozszerzą się kościół parafialny. 
W latach 1602 do 1609 miasto bu-

udogodnienia komunikacji po

ką, zakłada gimnasium akademi- 
cum, chlubą Bytomia. Kwitnie 
handel, rozwija się rzemiosło.

Od roku 1618 zaczyna się jednak 
dla. miasta okres klęsk ł upadku. 
Wojna 30-letnia nie ominęła i tego 
zakątka. Przez miasto przeciągają 
w różnych latach obce wojska: 
austriackie, szwedzkie, francuskie, 
plądrując miasto i niszcząc doby­
tek mieszczan. Ofiarą pada gim-
szczeniu. W roku 1694 wielki po­
żar trawi Bytom. Panuje anarchia, 
mnożą s*ę rozboje po drogach.

Lecz ludność nie upada na du­
chu. Już w roku następnym przy 
stępuje do odbudowy zburzonych 
lub spalonych budowli. Wyrastają 
wokoło rynku charakterystyczne 
dla owych czasów domy ze zdob-

W FABRYCE
roką asfaltową szosę. Liczyli 
spalonymi przez kwasy ręka­
mi pieniądze, które po raz 
pierwszy po strajku zaniosą 
do domu.

Robert wlókł za sobą zmę­
czone w ciężkich butach nogi. 
Z rękami założonymi w tył, 
patrzał w rozmiękły od słońca 
asfalt. Myślał nad losem bwo- 
ich towarzyszy, wiedział, że 
walka trwa mimo przyjęcia 
przez fabrykę ugodowych wa­
runków. Rozumiał, że teraz 
rozegra się decydujący bój. 
Bój, w którym robotnik musi 
zwyciężyć, bój, w którym spra 
wiedliwość odniesie zwycię­
stwo nad wyzyskiem. Jego to­
warzysze tymczasem rozma­
wiali wesoło, żartowali, niektó 
rzy umawiali się gdzie przepi­
ją  zarobione pieniądze.

W mieście rozeszli się. Ro­
bert przypomniał:

Zebranie u  Florka.
Bardeban w zamyśleniu kiw 

nął głową. Szef zatrzymał się 
przy nim. Obrzucił ukradkiem 
poprzeczne brózdy na jego ni­
skim spryszczonym czole. Do­
strzegł drobne błyszczące kry 
ształki potu.
— Więc pan przez jutrzejszy 

dzień przygotuje m ateriał — 
wyrzucił gwałtownie siadając 
na krześle i klapiąc dłońmi w 
w ytarte na kolanach spodnie.

— Lista człpnków partii 
jest najważniejsza, no i ... plan 
ostatniego strajku. Zadaniem 
pana będzie tylko poinformo­
wanie nas w ciągu jutrzejsze­
go dnia, gdzie znajdują się te 
dokumenty. O dziewiątej mają 
zebranie. Uważam, że będzie 
to najodpowiedniejszy mo- 
inent, zwłaszcza, że zbierają 
się daleko od biura.

Nazajutrz o dziewiątej w to 
Varzystwie dwóch cywilnych 
olbrzymów schodził Bardeban 
po kamiennych schodach biura 
fabrycznego. U wyjścia cze­
kała taksówka. Sunęli w kie­
runku miasta. Dotknięty dło­
nią Bardebana szofer zatrzy­

mał się nagle w ciemnej ulicy.
— Światła — rozkazał pra­

wie szeptem.
Przeszli gęsiego przez ulicę 

w miejscu, do którego światło 
nie dochodziło. Przylgnęli do 
bramy. Bardeban stuknął kil­
kakrotnie nogą w ciężko okute 
drzwi. Cisza. Za chwilę powtó 
rzył energiczniej.

— Do roboty — syknął Bar 
deban wytężając wzrok wzdłuż 
ciemnej ulicy. Dwóch drabów 
poczęło zręcznie majstrować 
koło zamka.

Z zewnątrz dały się słyszeć 
kroki.

— Czego tam! — doleciał 
potężny głos.

— Otwierać prędzej!
— Kto tam!

Zgrzytnął przerdzewiały za­
mek. Trzech mężczyzn wtarg­
nęła do środka. *

Weszli do biura. Bardeban 
przyświecając lampką rozglą­
dał się. Stanął przed szafą. Ot 
worzył. Na spodzie leżała że­
lazna kaseta. Skinął na pomoc 
nika, który coś grzebał w dru­
gim kącie. Wyciągnął pęk klu­
czy kasetowych. Dopasował 
bez większego trudu.

— Staniecie teraz wc dwóch 
przy wejściu — powiedział do 
pomocnika.

— Prędzej! — ryknął ochry 
ple. — I uważać, bo zdaje mi 
się, że ktoś idzie!

Z bramy doleciał cichy od­
głos delikatnie stawianych kro 
ków. Pochylona postać detek­
tywa sunęła tuż przy ścianie 
z  wyciągniętą lufą pistoletu.

Z zebrania wywołano nagle 
Roberta. Obecni wstali. Po 
twarzach ich przeleciała fala 
zdziwienia. Robert uniósł rę­
kę nie pozwalając nikomu 
wyjść.

— Co się stało? — pytał 
xdyszanego gońca.

— Trzech ludzi włamało się 
do biura. Stróża usunęli. Ob- 
•erwowałem z ukrycia.

Twarz Roberta zbladła. Wy

wołał z sali Pasternaka. Wy­
szli. Wzmagający się w iatr 
kłuł w twarz drobnym desz­
czem. Na wydeptanych pły­
tach kamiennych zbierała się

Stanęli pod. płotem naprze­
ciw bramy wejściowej biura. 
Było cicho. Brudna woda ście­
kała z przemokniętych czapek 
na twarze i ramiona. Dzwoni­
ła stara rynna. Weszli w ko­
rytarz. Otwarte. Nadsłuchi­
wali chwilę. Cisza. Robert ob­
macywał kieszenie marynarki.

— Zapałki — szepnął.
Pasternak chciał zapalić.

Robert wyrwał mu pudełko i 
uniósłszy mały, ruchomy pło­
myczek dojrzał otwarte drzwi 
sąsiedniego pokoju. Ostrożnie 
wsunął głowę, lecz nie zdo­
łał cokolwiek dojrzeć, zapałka 
zgasła po silnym podmuchu 

. wiatru.
— Przeciąg — mówił zapa­

lając następną.
— Szyby powybijane. Ucie­

kli oknem.
Weszli do biura zasłaniając 

dłońmi drgający płomyczek. 
Przeszli przez porozrzucane 
stosy papieru, rozbity kała­
marz. Wpadli do szafy.

— Kasety nie ma! — jęk­
nął Robert rzucając gasnącą 
zapałkę i rozglądając się 
wśród ciemności. Potknął się 
o coś ciężkiego.
—  Uważaj — syknął Paster- > 

nak — sprawdzimy wpierw 
czy nikogo nie ma.

Wśród ciemności dostrzec 
można było zaledwie szafę, 
stół i poprzewracane krzesła. 
Wzmagający się deszcz bębnił 
delikatnie w szyby.

— Jest kaseta! — krzyknął. 
— Niestety otwarta — dodał 
pochylając się nad nią.

Pasternak przyświecał grze 
biącemu w dokumentach Ro­
bertowi. .

— Oczywiście. Wszystko za 
brane — jęknął bezwładnie o- 
padając na podłogę. — Lista 
członków, plan strajku, kores

E DW AR D  KU RO W SK I

pondencja z Komitetem. Je­
steśmy zgubieni!

— Pozostaje nam tylko na­
wiać... póki czas.

— Nie — odrzekł stanow­
czo Robert — nie możemy zo­
stawić towarzyszy. Bronić się 
będziemy razem. Podniósł się 
z podłogi. Drgnął.

— Krew! — wykrztusił 
przyglądając się ciemnej roz­
mazanej plamie.

Obaj zamarli na moment. 
Na oknie przewieszone było 
martwe ciało mężczyzny.

— Z naszych nikt-nie ma 
broni. On ma przestrzeloną 
głowę. Mówiąc to uchwycił le 
żąceg’0 za resztki jasnych wło 
sów, wskazał na ciemną dziu­
rę powyżej nosa i opuśeił na 
parapet w kałużę brudnej

— Bardeban! — jęknął pu­
szczając bezwładnie jego gło­
wę, która po raz drugi zanu­
rzyła się we krwi.

Przez moment patrzyli osłu 
pieni na siebie. Potem przy­
glądali się martwej potrzaska 
nej twarzy, trzymając ją  drżą 
cymi rękami.

— Bardeban... Bardeban...
Deszcz przestał padać. Cięż

kie chmury rozpędzał powoli 
wschodni wiatr. Blade światło 
księżyca oblało przyczernia- 
łą twarz trupa.

— Kto go zastrzelił?
Robert nastąpił na coś sze­

leszczącego. Były to spalone 
papiery. Poczęli grzebać. Zna 
leźli kiika niedopalonyeh strzę

— Nasze dokumenty! — 
krzyknął nagle Robert przy­
glądając się niedopałkom.

— Nic nie rozumiem — po­
wiedział osłupiały ze zdzi­
wienia Pasternak.

— Bardeban zginął za na­
szą sprawę! Spalił papiery, a- 
by nie dostały się w ręce de­
tektywa i zginął z jego ręki.

Ostry przeciąg trzasnął. 
gwałtownie ramą okiennicy. 
Brzęk tłukącego się szkła od­
bił się podwójnym echem.

ści zaś ludu z ostatnich lat świad-
co krok napotykamy nazwiska poi 
sk*e, niestety, często wykoślawio­
ne pisoumią niemiecką.

Bo też tragiczne były losy ziemi 
śląskiej. Skłóceni Piastowicze roz­

winą kardynała Koppa było, że 
wbrew petycji ludności, podpisa-
dz-e G o lików  łw RaSÓb ™ ***£ 
siono w roku 1882 język polski 
jako wykładowy w szkołach ślą­
skich a w kilka lat później nawet 
kazania polskie w kościołach.

Jeżeli mimo tego ucisku pol­
skość ziemi bytomskiej przetrwa­
ła, to świadczy to o wielkim har­
cie ducha mieszkańcóic i 0 Ich

odporności na gwałty i prześla­
dowania ery Fryderyka, Bismarcka

dy hitlerowskie —jloby  ostatniej.

KLUB O DRO DZEN IA

ADOLF RUDNICKI —

„Pataczka."
Głośny, znany już przed woj 

ną autor urodził się w 1912 ro 
ku w Żabnie nad Dunajcem. 
Jego debiut literacki przypada 
na rok 1!>S2. Pierwsza powieść 
,£zczury“ zwraca na młodego 
;pisarza uwagę krytyki literac­
kiej. Szersze koła czytelnicze 
poznają nazwisko Rudnickiego 
w rok później, po ukazaniu się 
kołnierzy".

W  roku 1037 dorobek literac 
ki autora wzbogaca się o „Nie 
kochaną“ U w roku 1938 — o 
„Lato". W 1939 roku publikac­
je Rudnicki „Profile i drobiaz 
gi żołnierskie“.

Powojenne cykle opowiadali, 
„Szekspir“ i  „Ucieczka z Ja­
snej Polany" wyróżnione w br. 
przez jury nagrody „Odrodze­
nia“ uważane są przez kryty­
kę za jedno z celniejszych, 
osiągnięć powojennej prozy.

Nowa powieść Rudnickiego 
„Pałeczka“ jest powieścią 
współczesną o młodej, mądrej, 
umiejącej głęboko kochać 
dziewczynie. Akcja toczy się 
w środouAsku łudzi sztuki.

dę Młodych." Polskiej A ka­
demii Literatury oraz nagrodę 
tygodnika „Wiadomości Lite­
rackie" za powieść „Ład ser-

Okres okupaeji spędza w  
Warszawie, biorąc czynny 
udział w organizowaniu kory- 
spiratyjnego życia kulturalne­
go stolicy. Po wojnie osiada w 
Krakowie. W  roku 191,6 otrzy­
muje nagrodę województwa 
krakowskiego za tom nowel pt. 
„Noc", a w roku 191,8 nagrodę 
czasopisma literackiego „Odro­
dzenie“ za powieść „Popiół i 
diament". Obie te książki mia­
ły liczne wydania w kraju, i zo 
stały przetłumaczone na wiele 

. języków obcych.
Jerzy Andrzejewski przygo­

towuje obecnie dla Klubu 
„Odrodzenia“ książkę, która 
będzie nosiła tytuł: „Wielki*
p jr—ufy Jania z. Temełina".

JERZY AND RZEJEW SK I —

„ lif la lh ia  przyąodif, 

fj-G&ia z T a lem tna "
Wybitny współczesny pro­

zaik polski urodził się w War­
szawie w 1909 roku.

W  roku 1936 ukazuje się 
pierwsza jego książka pt. „Dro 
gi nieuniknione". W tym sa­
mym roku otrzymuje „Nagro-

A LB E R T M ALTZ  — 

„ d z lo w ia k
na droclza"

Albert Maltz urodził się w 
1908 roku w Nowym Jorku w  
ubogiej rodzinie emigrantów » 
Europy. Pracę literacką zaczy 
na w 193S roku, w okresie naj  
większego nasilenia kryzysu  
gospodarczego w Ameryce. Ca 
ła. twórczość tego pisarza to 
zdecydowany protest przeciw­
ko ustrojowi kapitalistyczne­
mu. Dotyczy to zarówno sztuk 
teatralnych jak „Czarna kopal 
nia“, czy „Pokój świata", jak  
też twórczości powieścioivej.

Dorobek powieściowy Maltza 
stanowią: „Te trzy dni“ (tłu­
maczone na język polski), 
„Krzyż i  strzała", oraz liczne 
nowele, z których jedna pt. 
„Najszczęśliwszy człowiek na 
świecie“ uzyskała ragrodę ja­
ko najlepsza nowela amerykan 
ska w roku 1938. Maltz jest 
również autorem szeregu postę 
powych scenariuszy filmowych, 
które naraziły go na prześlado 
wania osławionej „Komisji do 
badania działalności antyame- 
rykańskiej".

Tom zatytułowany „Czło­
wiek na drodze i inne opowia­
dania" zawiera osiem nowel 
ukazujących dramatyczny wy­
cinek współczesnej amerykan, 
skiej rzeczywistości.

i



Papiasińscy,
wyłączcie!

P ^na: tata Paptasiński, mama

wydaniu — Dziunia i  Mu- 
Mi -  ***) not ftifoiU  ,  «n*
y i ą .  wreszcie touj Jozafat Strzy 
kaltki i ciocia Walcria Ramzeso- 
julczowa — z domu Paptasińska.
<viu, a jedność rodową cementuje 
i umacnia wspólne czteropokojo-

N a jś w ie żs ze  
nowości 

sprzed 120 lat

ich łączy -  dziedziczna cecha ro­
dowa — zamiłowanie do wszel­
kich najnowszych zdobyczy tech; 
niki.

Ogromnie żałują Paptasińscy, 
te energia atomowa nie znalazła 
dotychczas zastosowania w gospo 
darstwie domowym. Dopóki to nie 
nastąpi, radzi sobie ród Paptasiń- 
skich w granicach istniejących, 
możliwości — przy pełnym wyko­
rzystaniu instalacji wodociągowej, 
gazowej i elektrycznej.

Zaczyna si.? to wieczorem, kiedy 
tata Paptasiński przychodzi do do
dal ni żyrandol z trzema stuświeco
mniej więcej czasie inni członko­
wie rodziny zapalają światło w 
pozostałych trzech pokojach _i 10 
kuchni. Oczywiście wszędzie pło­
ną żarówki „setki" — innych • 
Paptasińccy nie uznają.

Tyczasem mama PaptasUtska go 
tuje na trzech płytkach nowo­
czesnej kuchenki elektrycznej po-, 
sitki dla licznej rodziny. Będzie

tej w nocy bez przerwy. Siuoją 
drogą dzielna kobieta -  szkoda 
tylko, że nie posługuje się kuch-
11% 9“ZOW j  ~a at i dol-ucz toie 
czorami reumatyzm. Na szczęście 
jest w domu poduszka elektrycz^  
na. Wystarczy poduszkę położyć 
na kolana, włączyć do kontaktu 
l owinąć nogi kocem. Zaraz się 
człowiekowi robi lepiej.

bardzo delikatna. Zimna nie zno-
ganicznie. Dlatąpo w" jej pokoju

cza po poobiedniej drzemce marz­
nie nawet przy piecu. Na szczę-
elektryczny ? trzema spiralami.

- Cora2 d°™a Hipolita -* Fun.a,
między sobą 0 elektryczne żelaz-

zmianę do pó a w noc.
Hipolity znov. it bardzo lubi her-

go użytku doci . nałą grzałkę elek­
tryczną. Kox^;^.a.z tęgo .przyrzą­
du bardzo czĄta. '

Tak mn iej o u gej wygląda rola

Niewiadomo dokładnie jak tata 
Paptasiński rodu sobie ? place■ 
niem rachun': za energię elek­
tryczną. To jego zm artwie-

skiej. Faktem ;est, że kiedy ród 
Paptaslńskich irłączy wieczorem 
wszystkie pojadane przyrządy 
elektryczne, to w całej dzielnicy

piecznikt w '. -zniku, ale Hipolit 
i temu zrfar': Założył gruby,
milimetrowy tirut — i spokój.

Z araz po Nowym Roku 
kochany tato zapowie­
dział, że otrzymał ty­

dzień wczasów zimowych i 
chce go spędzić z całą rodzi­
ną w górach, aby jego Czwo­
raczki Dolnośląskie poznały 
piękno krajobrazu górskiego. 
Wtedy kochana mama powie­
działa, że najlepiej jechać do 
Szklarskiej Poręby do domu 
Towarzystwa Miłośników Ka­
ligrafii, które nie ma nic 
wspólnego z akcją wezsów. Bo 
ten kierownik żegnając się w 
zeszłym roku w czerwcu z ko­
chaną mamą powiedział: tak, 
6zanowna obywatelko, proszę 
przyjechać do nas jak do wła 
snego domu. Dla szanownej 
obywatelki zawsze miejsce 
się znajdzie w Lipowym Dwo

Więc pojechaliśmy, a w po­
śpiechu kochana mama za­
pomniała zawiadomić o na­
szym przyjeździe ob. kierow­
nika.

Niech to będzie dla niego 
niespodzianką — powiedziała 
już w pociągu kochana bab­
cia, która także pojechała z 
nami, gdyż dowiedziała się, 
że z jedną z ciotek tego ob. 
kierownika chodziła do szko­
ły do pierwszej klasy. I rze­
czywiście sprawiliśmy ob. kie 
rownikowi wielka niespodzian 
kę. Najpierw na nasz widok 
zbladł, potem powiedział, że 
mu bardzo przyjemnie, a je­
szcze później że właśnie przed 
trzema godzinami przyjechał 
wuj Hipcio, powołując się na 
pokrewieństwo z kochanym 
tatą. Okazało sie również, że 
i inni, opierając się na za­
proszeniu sprzed dwóch lat, 
chcieli ob. kierownikowi zro­
bić zimową niespodziankę i 
teraz ich walizki stały w ho- 

, lu domu wypoczynkowego.

GKOCY

Czworaczki ' 
, w Szklarskiej Porąbie

„ P ó łiin a io w a  b u fe lL a"  ’
W „Słowie Polskim'* z dnia 30 

grudnia ub. r. nr 358 (1127) uka-
CENY BUTELEK: PRZEDSIĘ­

BIORSTWA DETALICZNEJ
SPRZEDAŻY WYPŁACAĆ BĘDĄ 
KONSUMENTOM ZA DOSTAR­
CZENIE BUTELKI JEDNOLITRO 
VWEJ — 20 ZŁ, PÓŁFINAŁOWEJ 
— 15 ZŁ i'ĆWIERĆLITROWEJ —

Chciałbym autorowi tego ob­

ij Czy finałem musi być KO­
NIECZNIE opróżnienie butelki
Hednolitrowej?
k 2) Dp Jakiej dziedziny SPORTU 
gltezyć tego rodzaju konkuren-

Marian Szymański

Miara twojej cierpliwości
Jesteś cierpliwy? To dobrze — przeczytaj więc do końca 

nasze pytania, a przekonasz się o rozmiarach Twojej cierpli-

1) Jak się zachowujesz w poczekalni u dentysty?
a) jeżeli czekasz spokojnie na swoją kolejkę, mimo że 

zęby cię „rwą jak nieszczęście" zapisz sobie 5 punktów.
b) za każdym razem jak ukaże się lekarz w drzwiach 

i woła „następny" podskakujesz na swym krześle i pokazujesz 
wymownym gestem na obolałą szczękę? — 3 pkt.

c) Z dzikim wyciem wpadasz do gabinetu roztrącając 
innych pacjentów — 0 pkt.

2) Masz wyjść z żoną do teatru i czekasz aż żona się 
ubierze —

a) Czekasz cierpliwie, choć już dawno rozpoczął się II 
akt — 5 pkt.

wadza wywiad z dyr. Szietyń-

cji wyniósł w roku 1949, dzięki do 
stawianym krzesłom 103 proc. W 
roku 1950 zamierzamy osiągnąć 167 
proc. 'normy wypełnienia widow­
ni. Poza tym mamy zamiar do bu 
dawania muru w „Zemście" za- 
angażować czołową trójką murar­
ską - kobiet.

„Nowego Świętoszka" Dygata i
— Czynimy już przygotowania 

do obchodu 250-tego przedstawie­
nia te] sztuki, poruszającej ważne 
komunikacyjne zagadnienia Wro-

wej. Otóż mamy zamiar urządzić 
tak. aby po przedstawieniu tram 
waje odjeżdżały wprost ze sceny 
do Leśnicy, na Krzyki Itd.

— Wspaniale, a teatr przy uli­
cy Zapolskiej?
se rozwoju wygodnej komunika­
cji. Tam pociągi mogą niemal
Będzie więc można urządzać po­
ciągi popularne z prowincji

— A Teatr Popularny?
na nieco obiad popularny. Na 
cześć Polskiego Związku Łowiec­
kiego wystawimy tam „Henryka 
VI na łowach".

Pewien mały Anglik zapytuje 
się swych rodziców.

— Właściwie ilu jest tych Tru-
— Tylko jeden, moje dziecko, 

wyjaśniają mu rodzice.
— Ależ to niemożliwie, sam sły 

szalem, że w Ameryce mają dość

Niedawno zd^izył się u Papta­
sińskich przykry wypadek. Oto 
ojciec rodu, wracając wieczorem 
do domu' (zdaje się, że trochę pod 
tak zwanym yuzem) — wpadł do 
rowu, który wykopali pracownicy 
Gazowni Miejskiej. Wpadł dlate­
go, że na ulicy nie paliła się ani 
jedna lampa t ■ ktryczna i w ogó-

tłukł Paptasiń ;:i i nogę w kost­
ce skręcił. Du domu przyjechał

domownicy V‘ 'kodowaną głowę 
rodu. Długo, soczyście i wymy­
ślnie urągali na porządek w mie­
ście — najwięcej na Elektrownię 
Miejską, w ogólnym lamencie zda 
rzyła się chwila ciszy. Wtedy ród 
Paptasińskich usłyszał wyraźnie 
stówa płynące z głośnika radio-

„Halio — uwaga, odbiorcy prądu 
elektrycznego! Proszę natych- 

. miast wyłączyć grzejniki, wszel­
kie przyrządy elektryczne i zgasić 
zbędne oświetlenie. Elektrownia 
pracuje pod dużym obciążeniem... 
Jeżeli nie chcecie, aby członkowie 
waszych rodzin wracali do domów 
ciemnymi ulicami..."

Poderwał się tata Paptasiński 
na łożu boleści i podniósł głos na

Pewien reakcjonista amerykań­
ski wzdycha, czytając o wzroście 
sił antyimperialistyeznych w Sta­
nach Zjednoczonych.

— Po to nasi przedkowie 
męczyli się tępiąc czerwonoskó- 
rych, żebyśmy znowu mieli tylu

Czy wiecie ze...
0  Małe rogaliki, które sprzedaje 

się w piekarniach, a my chętnie 
spożywamy na śniadanie, biorą 
swój początek od wielkiego zwy-

1683 r, pod Wiedniem. Radość z 
powodu pokonania groźnych zastę 
pów Kara Mustafy natchnęła pie­
karzy wiedeńskich'do przyrządza­
nia pieczywa, przypominającego 
półksiężyc Islamu. (Ede)

czątkowo napisany przez kompo­
zytora do niedokończonej opery 
„Iwan Groźny. Miała U' być

b) co chwileczkę przypominasz żonie: „kończ już toaletę 
jak nie chcesz żej>y mnie „coś" trafiło — 3 pkt.

c) Po dziesięciu zapewnieniach ze strony żony „jeszcze 
sekundkę" — mordujesz ją  stołowym nożem marki „Gerlach"—
0 pkt:

3) Stoisz przed okienkiem na poczcie a urzędniczka spo­
kojnie pije herbatę i przegryza bułkę nie bacząc, że kolejka 
interesantów rośnie z minuty na minutę.

a) czekasz aż urzędniczka skończy śniadanie a potem 
z uśmiechem częstujesz ją papierosem ze słowami „może po 
jedzeniu papierosika?" — 5 pkt.

b) Przypominasz urzędniczce „Proszę pani tu nie resta­
uracja — to poczta" — 3 pkt.

c) wyrywasz jej szklankę z herbatą i wypijasz ją  dusz­
kiem dla utrzymania równowagi nerwów — 0 pkt.

4) Opowiada ci ktoś bardzo długi i głupi dowcip, który 
już od tego samego „dowcipnisia" słyszałeś przedtem kilkana-

a) słuchasz cierpliwie do końca i potem grzecznie się 
uśmiechasz — 5 pkt.

b) Przerywasz w połowie, dopowiadasz zakończenie
1 twierdzisz żę dowcip ten ma „taaaką długą brodę" — 3 pkt.

c) Ledwie „dowcipniś" zacznie opowiadać ryczysz „ha- 
ha-ha" i walisz go w głowę pierwszym lepszym ciężkim przed­
miotem" — 0 pkt.

5) Jesteś z wizytą i gospodyni zaczyna grać na fortepia­
nie i śpiewać choć głos ma nieduży, ale za to okropnie przeraż­

a j słuchasz piosenki z uśmiechem a po skończeniu pro­
sisz „może jeszcze coś pani zaśpiewa?" — 5 pkt.

b) starasz się zagłuszyć śpiew głośną rozmową, a gdy 
ci się to nie uda, zatykasz ostentacyjnie uszy palcami — 3 pkt.

c) demolujesz fortepian i wyrwanymi strunami dusisz 
śpiewaczkę — 0 pkt.

Zsumuj teraz otrzymaną ilość punktów — sprawdź czy 
się nie pomyliłeś. Pomnóż sumę ^rzez 273 — sprawdź mnoże­
nie, podziel iloczyn przez 17 x 2 — sprawdź dzielenie, odejm 
od ilorazu 174 — sprawdź odejmowanie, dodaj 237453 i 872, 
sprawdź dodawanie. Jeszcze raz sprawdź wszystkie działania.

Wynik: Jeżeli nie próbowałeś wykonywać działań matema­
tycznych a od razu zajrzałeś na wynik to choćbyś za każde py­
tanie zapisał sobie 5 punktów — nie wierzę Ci — nie masz 
ani krzty cierpliwości i uważaj żebyś kiedyś nie popełnił jed­

nego z czynów za który przypadało 0 pkt., bo to się może dla 
ciebie smutno skończyć.

Jeżeli doszedłeś do dzielenia — jesteś bardzo cierpliwy — 
nadajesz się na męża, informatora na dworcu kolejowym lub 
na sprzedawcę w sklepie z damskimi kapeluszami. Jeżeli do­
szedłeś do końca całego naszego zadania to jesteś nie tylko su- 
per-cierpliwy, ale też dałeś się paskudnie nabrać — wstydź 
się — przecież oprócz cierpliwości trzeba mieć też trochę po­
wiedzmy delikatnie — „sprytu".

T. N. Sam

Szmerki plastyczne

9  W Związku Radzieckim cy­
tryny i pomarańcze rosną jut na 
Ukrainie i na ziemiach Republiki 
Mołdawskiej.

Oba te kraje zawdzięczają to od 
kryciom . z zakresu hebrydyzacjl

nego agrobiologa radzieckiego Mi-

ła do szkoły do pierwszej kia 
sy. Bo tam ta była brunetka z 
warkoczami, a ta siwa z krót 
kimi włosami. Więc kochana 
babcia była w złym humorze 
i dlatego postawiła ob. kie­
rownikowi specjalne wyma-

A więc ten ktoś nie powi­
nien kaszleć, chrapać, palić 
papierosów, gwizdać przy my 
ciu, wietrzyć pokoju — a po­
za tym kochanej babci jest 
wszystko jedno. Wreszcie po 
długich debatach kochana 
babcia otrzymała przydział z 
jednym starszym obywate­
lem, który pracuje w Zarzą­
dzie Miejskim. Ten obywatel 
chwalił się, że potrafi tak ci­
cho spać, iż petent, któremu 
załatwia sprawę, nawet tego 
nie spostrzeże.

X wtedy rozeszliśmy się we 
dług planu do pokojów, aby 
trochę pomieszkać. Napraw­
dę wszystkim było bardzo 
wygodnie, tylko ci obywate- 
lowie, którzy spali w naszym 
pokoju na sąsiednim łóżku, 
jakoś skarżyli się, że nasza 
najmłodsza siostra, ta  niezno­
śna smarkata, przeszkadza im 
spać, bo paluszkami u nóżek 
uderza ciągle w nos obywa­
telkę.

Jednak spaliśmy., tylko do 
drugiej w nocy, bo wtedy o- 
budziło nas głośne uderzenie 
w  gong. To ob. kierownik w 
ten sposób nas zawiadomił, 
że przyjechała ''nowa partia 
gości i że trzeba przemeblo­
wać pokoje. A w holu zoba­
czyliśmy kuzynkę Micię z 
trzema przyjaciółkami i ja­
kichś bardzo wysokich spor­
towców z nartami.

Nawet nie słuchaliśmy do 
końca wywodów kochanej bab 
ci, która dowodziła, że na nar 
ty  się nie zgadza — lecz ci­
chutko zebraliśmy swoje rze­
czy i na własną rękę poszu­
kaliśmy sćhronieńia ha noc. I 
dospaliśmy do rana bardzo 
wygodnie na fortepianie.

Podobno o godzinie 4 w no 
cy był nowy gong i przyje­
chała nowa porcja gości ale 
tego już nie słyszeliśmy. Zre­
sztą może to przesada, bo 
powiedziała nam o tym ta 
najmłodsza siostra, a ona 
proszę państwa, kii naszemu 
wielkiemu zmartwieniu często 
mija się z prawdą, jak mówi 
nasza kochana mama.

Czworaczki Dolnośląskie.

M o.dry oset

względem wyboru xięcia na tron 
grecki. Przedmiot nadto Jest waż-

względem niego stanowić.
nić xięc:a obranego, aby się udał

mian za honory 1 bogactwa, któ­
rych używa w ucywilizowanym 
śwlecie, czczego tytułu króla Gre

szybkiego . odbywania podróży 
przytacza jedno z pism paryskich:

będąc oddalony z domu, przepły­
nął w tym czasie dwukrotnie mo-
Anglii, a stąd udał się do Hawru 
1 Paryża. Po kilkodziennym tu po 
bycie powrócił przez Bruxellę, 
Antwerpię, Utrecht 1 Amsterdam,
kilka dni obejrzeniem wielkiego 
kanału między Amsterdamem i

milionów franków — (czyli 
1.600.000.000 zł), — gdybyśmy mie-
frapkowyml ważyłaby S milionów 
kg. Chcąc Ją z miejsca na miejsca 
przewieźć, trzeba by było 2 ty-
by zaś wodą przewożone było, sta 
tek musiałby być tak wielki jak 
arka Noego, to jest powlnienby 
mleć 300 łokci długości. 50 szero­
kości i 30 głębokości.

Gdyby te 5 milionów kg srebra 
były w szynach na cal kwadra­
towy grubych, całkowita długość

kie. Kładąc Irank przy franku

try, to Jest tak, jak'jest szeroki •
cji, zakryłoby tymi frankami dro­
gę na 66 tysięcy mil długą. Kła-

skiej. Wreszcie gdy z początkiem

Bawarii dochodzą: Porażony'zo­

stał się do niewoli n:derlandzk:ej.
Gazette des Pays - Bas umieści­

ła obszerny artykuł, obejmujący

Niepozorny i klujący oset jest

Pewnego razu Duńczycy wtarg-
zaczęu robić przygotowania do no

ność. Aby nie być dostrzeżonym 
zdjęli obuwie chcąc boso udać się
bić zbrojne natarcie. Tymczasem 
jeden z  żołnierzy .stąpić przypad­
kiem na klujący oset i wydal z 
bólu głośny okrzyk budząc nim 
mieszkańców, którzy porwali za 
broń i odpędzili najeźdźców.

Tym sposobem oset uratował 
kraj od napastników i wdzięczna 
ludność obrała go sobie za narado 
wy kwiat figurujący w herbie 
Szkocji. (Ede)

dróż do miasta AleKandril w E-

rę im się dłużej przypatrują po­
strzega coraz nowe widok!. Po-
niby wsiadamy i płyniemy przez 
morze Śródziemne... na jednym
na snuły się przed Mmi. lecz gdy

długo nie możemy zrozumieć, żeś-
wielką podróż odbyli i tak pięk­
ne widzieli rzeczy!

Teatr Narodowy. — Dziś pierw-
odważna Greczynka czyli „Wdzięcz 
ny lew".

Jutro: „Chłop milionowy" czyli

Dziś zimna stopnt 3.
Wybrał: W. Scibskf

Froniem ku rodzinie

Bajki polskie
JERZY JESIONOWSKI 

SERIA NOWA 
BAJKA O POLSKIEJ 
SZTUCE TEATRALNEJ

legających się zewsząd nawoły­
wań, napisał współczesną polską

od grywanych powszechnie w Pol 
sce sztuczydeł zagranicznych. To

dzlta go natychmiast do wysta-
dzi on z desek scenicznych, obieREALIZ WYPĘDZA FORMALIZM WE WROCŁAWIU

gając wszystkie polskie teatry po

BAJKA O PODRÓŻY 
DO OTWOCKA

w Otwocku. " ■
kolei elektrycznej, postanowił wy 
jechać o godzinie 10.02. Przybyw
na dworzec, kupił bilet, wsiadł 
do stojącego na torze pociągu ł
nie przybył do Otwocka,

U chwalone ostatnio przez MRN

na celu pomoc rodzinom. Wynika 
to z tego, że uchwały te godzą
Jeżeli jesteś samotny, nie masz 
prawa do kuchni, lecz najwyżej 
do jednego pokoju. I słusznieI Po 
co samotnemu kuchnia. Cp innego 
rodzina, wtedy możesz mleć ł 
■kuchnią i nawet dwa pokoje, byś, 
gdy ci najmilsza żona za bardzo 
wa dokucza, mógł schronić się w 
osobnym pokoju.

Nic też dziwnego, że blady

strach padł na samotnych.. Krążą 
•pogłoski, że ma się zawiązać spe-

samotnośclą — domagamy się ku 
chni" mają rozwinąć szeroką dzia

■bliższym czasie nie było samot-
Objawy tej działalności obserwu 

jemy już tu I ówdzie. Coraz mniej 
samotnych spotykamy na ulicach, 
czy w gospodach, coraz więcej 
par widzimy w kinach, i na za-

Miłe to zjawisko we Wrocławiu.
TUWICZ

Zebrani pomagali mu z en­
tuzjazmem w te i czynności. I 
tak — na wstępie każdy za­
znaczał, że mu wszystko jed­
no gdzie się prześpi i w ja ­
kim pokoju. Ale kiedy ob.

Najbardziej grymaśną ze 
wszystkich wczasowiczów by­
ła  kochana babcia. Przede 
wszystkim zaraz sie wyjaśni­
ło, że kochana babcia nie z tą 
ciotką ob. kierownikai chodzi-

— Co tam, jakoś się wszy­
scy pomieścimy — powiedział 
w  końcu ob. kierownik i na­
wet próbował sie uśmiechnąć, 
ale tylko się skrzywił. Zaraz 
też zasiadł przy stole i na 
planik domu próbował roz­
mieszczać gości po pokojach.

kierownik wyznaczył mu od­
powiedni pokój, to najpierw 
zgadzał się z radośęią na ten 
projekt, a po chwili się cofał 
i mówił, że może mieszkać 
wszędzie tylko nie w. tym . wy 
branym przez ob. kierownika 
pokoju.


